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ł a  w i a i f  a d r e o a  M  k o p .
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lub  jeg o  miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20 kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. na
stępny raz, zawiad. Żałobne po 40  k. W  ru bryce
„Nadesłane* w iersz petitowy iub jeg o  m iejsce 1 rb.

Huffler pojedynczy 5  kop.
PrsfiiBsrałi 1 ogłoszenia przyjmuje Adslnistracya.

Stały Teatr Polski
W  piątek d 25 go listopada 1911 r.

19

Sala Klubu’,.OGNIWO1*
„ T y lk o  dla dorosłych.11.

M a d a m e  M o u t o n ”
farsa w  3 aktach z francuskiego. 1’oczątek o g 8 wieczorem . 

R eżyser Józef Popław ski. Zaiządzający M . P io tro w sk i.
11 >1 ety sprzedaje Księgarnia W. Idzikow skiego, Kresze* "tyk  Aft 35
telsfon Aft 858 , a w  d21*11 przedstawienia Kasa „Ognista11 od godz 
6 w ieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „O gni
wa" otwarta od 11-ej rano do 2 ej po południu i od godziny 6 do końca 
Drzedstawienia. W stąp do sali teatralnej na przedst. dla w szystkich. 4829

" f a a w ł M  H i n i s l f  ■ tlyrekoya 8 . B ry k i nn. Dziś dnia 
■ * " . ■  sWl I  h  Im ,Im 23 go listopada 00 raz 4-ty „Q UO  
V A D IS " . Biorą udział pp : W ikszem ska, tiudnicka, Sławska. Bojczenko, 
T k h a ro w a , Dclinin, Leliw a, Kamionski, Tarnowski, Gilarow, U łechanow. 
Początek o godz. 7 i poł w. Dnia 25-go „ C e s a rz  cieśla1*. Dnia 26-go 
i i  „RigoCetto1*, 2) ,,Cc ppeli- "  balet (2-gi akt) Dnia 27 ku uczczeniu 
pamięci H*. Glinki z powodu 75-cio-lecia od dnia w vstaw :enia po raz 
i-szy op. „Ż y c ie  za c e s a rz a " ; w  południe po c;naei> ogólnie przy- 
atęonych „R u s ła n  i Ludmiła**, w  eczorem  po cenach zw yczajnych
„ Ż y c ia  za c e s a ru i* . Bilety są do nabycia.

T e a t r  D r a m a t y c z n y . A . K ru o zyn in a .
Dziś w 'ro dę  dii. 23 na rzecz niezamożnych studentów kursów technicz
nych „ O r lą tk o " . Początek o godz. 8-ei wieczorem . W  czw artek dnia 
a , go listopada „S tra c o n a  d z ie w c z y n a " .

T e a t r  „ S o lo w c o w a 99 ByreNoya
| f ^ w « v w « > w w a  o ps -  a l ROW A.

Dziś dn. 23 listopada „ Ż y w y  t r u p " .  Początek o g. 8 w. W  czw artek 
dnia 24 „ Z a  dalekim  o oeanem ". W  piątek d. 25 oe.tefis 0 . SM1R- 
N0 W A S-ttifea hr. L. Tołstoja x) „W  niej w szystk ie  przymioty**, 2- 
„ T a r t u f f e "  1. Mo’ eta. W  sobotę dn. 20-go 1) „D ja b e ł" , 2) ..B e z  
k lu o za ". W  niedziele d. 27 w  południe „H e n ry k  N a w b rs k i" . W  po 
niedzirłek dn. 38 przedstaw, ogólno-przystępne ,jOżenek B ie łu g in a ". 
V <  wtorek dn 29 go , , M arzenia  miłosne**.

S s la  K lubu Kupieokiego. W  środę dn. 23 listopada KONCERT pia

S£°"cu. S. R a c h m a n i n o  w a
vierabt nd 1
now y pro gram  ; w łasn ych  utworów. Początek o g. 8 i pól. Fortepian 
fabr. B echsteini. z t  sktadu F. Kuhe. Bilety od g. io  -  3 i od 5— 8 
u W ładysław a Idzikowskiego, Kreszczatyk 35. 4831

P ie rw s zo rzę d n y  W? SSM i ?  f?  IŁ  4£ K re s ic z s iy k  25
w  Rosyi T e a tr -B io g ra f. J9 ^  ^  ^  w p ro s t poczty.

Dnia 23 , 24 i 25-go  listopada now y w sp an ia ły  p ro g ra m .

Wielki Książe Wasyl Tiomnyj I Dymitr Szemiaka. W  ddliiiLfe Ed
munda Ciamma. siuro obrorcy rogaczy.
n_ zie m i. Tyg o d n ik  Patnś AA 142. LIW ADYA —  P rz y ja z d  N a jjaśnie jszych  Państw i ii Najdo
sto jn ie jsze j Rodziny do nowego pałacu i prezantaoya  a tr3Ży honorow ej, W  czasie demonst.- 
obrazów  przygryw a orkiestra koncert, zioż. z 30 osób. Muzyka całkow icie odpowiada obrazom. Pocz. seansów 
o s. a pp W e wtorki i sobotv zmiana program.

We czwartek d. 24 listopada 1911 r. # Sali Klubu Kupieckiego odbędzie się
5OI9ł \ o n e e r t

na korzyść nlezamoż. słud. polaków Politechniki Kijowskiej
z udziałem: r . OLIMPII B0R0 NAT (sopran koloraturowy), p. s •' (sopran 
dramatyczny), p. Zofii Izdebskiej (v ielonczeła), pp. S ław icz-R egam ey 
(dwa fortepiany), p. \ ,T (tenor), p. Zygm unta Zaw rockiego (bas), p, 
'skrzypka wycn. kons paryslc.) i kwart, pp.: Lisickiego, Muraszkina 1 br. 
Kram erów. '  Szczegóły v programach. Początek o o 8 i pół w.
Bilety są do nabycia w  księgarni W ł. Idzikowskiego ( K reszczatyk Ni 35)-

Magazyny kwiatów O t t r l  a 1 ¥ ”
M ikcłojow ska 5 w  gm. hot, . .  X  i
„Continental ‘ i P ro re zn a  26. 77 ▼
Pod, ją  do w iadom ości szanownej publiczności, że oba m a ga zy n y  są zao
patrzone w  k\vi:-ty, tylko w  najlepszym  gatunku, jak d m icz k o w e  lak 
i cięte. Codziennie o trz ym yw a n e  są w  w ielkie j  i lości kw iaty  c ięte  z p ier  
w szorzęd nych  firm F ra n c y ! i W łoch Przyjm ują  się najrozmaitsze d c- 
koracye.’ W łasny zakład  k w ia cia rsk i, fai-a*ow >ka Aft 7. 
Ceny po za  konkurenoyą. 5092 Z  szacunkiem  „ R I L i O I . ! *

(umron.
Patefony i w  lepszym  gatunku Dłyty w  największym  w yborze po Cenach | 
um iarkowanych poleca skład g łó w n y  instrumentów m uzycznych i n u t ! 
J . IH D R iS E r, Kijów, K reszczatyk t ł  41. Filia w Baku. 555 .

„Salon de Beaute“
Gabinet hygienicznej oraz leczniczej

KOSMETYKI
(w yłączn ie  dla darni. Masaż tw a rz y  
leczniczy  i kosm etyczny syst. 4866

prof. Arshaftbaau i Jaskie  
liistiliit de Beaute PVT Ł
Elektro! za, manuc.urc, farbow anie  
w ło s ó w  oraz w sze lk ie  zabiegi tiygie- 
r.icz -kostn. C h arak te ry z acy a  ba low a.

W.-Wlodzimierska 39.
teł. 772 . Przyj. 10-2 i 5-7 opr. riedz.

J)nia 2-go stycznia 13912 roku
losowanie pr- miówen I em isvi w y g r y w a  3 0 0  p r e m ió w u k  na sumę

6 0 0 ,0 0 0  r b .

K A u T BANKlERSKI R A * J l l p G v * i n a
Kijów , Ki -zciatyk 19, telefon 12-18.

fsprre laj«: pr«.T,iówki wszystkich trzech emisvi n» raty z zaliczką na pre- 
niiówki I -roisyi 30 rb., II i 111 od 25 rb, Z chw ilą złożenia zaliczki 
w ygrana należy do kupującego. W arunki i prospekty na żądanie 
w ysyłam y bezpłatnie. 4728

Moskiewski Dom Handlowy 5005

J. Pechowiec i Syn
Padół, pi. A leksandrow ski Ks i ,  tel. 21-77).

ntr7vm 2ttn i p|usz iedwabny' p||,sz-
U l lŁ J I I f d l  1 kotik i angielski welwet.

Co piątek w y p rze d a ż  re s zte k .

U w a d z e  p p .  s t u d e n t ó w .

taj i w a r s
Funduklejow ska Aft 3, telef. 758 . 4271

Poleca ubrania uniform owe i cywilne, gotowe f  'tr n C T t i n  
i na obstalunek. W ielk i w ybó r materyałOw. i i l z i ł k l t ) .

Konie i zaprząg
angiel. do sprzedania z pow. w y 
jazdu za granicę, Bulw aroo Kudraw- 
ska Nr 15 właśc. domu. 5089

1-a lecznica Dentystyczna
przeniesiona na P ro re zn ą  Aft 10.
Przy lecznicy c h iru rg . 5003

Nowe rosyjskie stronnictwo 
polityczne.

Petersburg, Pj listopada.

N acyonaliśri rosyjscy czują n.ew ątpliw ie, 
iż bagaż zdobyczy politycznych j zasług, z jakie^ 
mi zjaw ią sn; przed wyborcam i do IV -te j Du
m y Państw ow ej, n ie ' jest zbyt poK aź.iy. Z a 
pew ne —  ziem stwa kuryalnr, Fm landya, 
od erw a n ie  Chełiuszczyzny —  jest czem się 
pochw alić, zw łaszczr  wśród w yborców  kra- 
fu t. zw . Zachodniego, czułych na hasła na- 
c y e n a lis fy c z n e .. Nstom iast wybór jy  z R o sy i 
środkow ej ffiegą nie odczuć należycie całej do
niosłości tych  zdobyczy, mogą nie ocenić dosta
tecznie zasług n a cy o n a łistó w  w Dumie. D latego 
zabiegają oni usilnie o pom oc rządową przy 
w y b o ra ch , poza tem zaś usiłują nieco upięk
szyć się  przed  wyborami.

I oto dowiadujem y się nagle, iż „rodzi 
stę“ now e rosyjskie stronnictwo polityczne —  
nacyonal-dem okratyczne, i temu właśnie „ro
dzącemu się* stronnictwu szereg autorów po
św ięca zbiór p. t „Łado*.

Na okładce uderza nas przedewszystkiem  
dziw ny znak herbow y— orzeł o trzech głowach. 
Jak w yjaśnia następnie p. Dym itr W ergun w 
zam ieszczonym  na czele zbioru utworze w ier
szowanym , ma to być „orzeł słowiański*, k tó 
rego  jedna głow a zw raca się ku południowi, 
„ku ścieżce słowiańskiej*, druga —  Da wschód 
„po drodze m ongolskiej*, trzecia wreszcie —  na 
zaebód, ku „W aregom *! T ak  tedy orzeł „sło
wiański* jest zarazem symbolem zjednoczenia 
trzech ras: słowiańskiej, mongolskiej i germań
skiej (?)...

N arazie zaś ma on najpilniejsze zadanie: 
zjednoczenie alowiańszczyzny. W szystko tu już 
gotow e n* przyjęcie orła trójgłow ego, trzeba 
tylko „umieć chcieć*, m ówiąc słowam i W y s 
piańskiego.

P. W ergun wskazuje tedy orłow i trójgło- 
wemu ponętne widoki: na grzbietach Karpat
stado orląt (w języku prozaicznym  znaczy to: 
D udykiew icz & Co) zryw a okowy; z daiekicn 
Sudetów  zachęcające w ezw ania zasyłają sokoli; 
miłością wzm acniają orła trójgłow ego— z w yżyn 
Dyneru, z Bałkanów , od T ryg ław u  i z dol ny 
Saw y.

„T nawet spójrz na Poznaj zazdrosny (?!)
„I taro niezadowoleni są z losu,
„W zyw ają  do ciebie: „T rójgłow y, zerwij się,
„A  B iały O rzeł —  za tobą".

Słow em  —  przychodź I bierz. A  tym cza
sem orzeł „tró jg łow y*— niewiadomo dlaczego—  
opuścił skrzydła i lękliwie zam yka oczy. M oże 
zbudzi go  pobudka poetycka p. W erguna, który 
w zyw a „orła słow iańskiego", by „przew yższył 
orłów  wrogich —  darami w olności i prawa!*

Zdaje się, że p. W ergun w zapale poe
tyckim  nie liczył się ze stówami i postawił or
łow i trójgłow em u zadanie nie do spełnienia. 
A  może poprostu „w olność i praw a* były mu 
potrzebne do rymu. Trudnoż od poetów w y 
magać zbytniej ścisłości w yrażeń.

T e n  sam p. W ergun w innym artykule 
p t. „Austro- i russoslawizm * w yjaśnia w spo
sób bardziej dostępny —  tym razem w prozie—  
nŁ czem polega treść poglądów  nowego stron
nictw a rosyjskiego w  zakresie polityki zagra
nicznej. Jesł to znana piosnka na motyw: 
„ A u s t r i a  d e l e n d a  e s t * .  Okazuje się bo
wiem, że jedyną przeszkodą w spełnieniu w znio
słych zadań, jakie p. W ergun w obrazach po
etyckich wskazuje orłowi trójgłowem u, stanowi 
A ustrya. K orzystając z kryzysu, jaki przeży
wa— z w iny polaków  oczywiście —  neoslawizm, 
chytra A ustrya wym yśliła „austroslawizm * i 
dotego w dw óch nawet waryantach: w posta
ci „idei Jagiellońskiej* oraz „austro-balkano- 
slawizm u*. „Idea Jagiellońska* ma zjednoczyć 
pod btt'em  H absburgów 75 m ilionów slow.an, 
a mianowicie m słorusinów, bialorusinów, kat- 
patorusów, polaków, kaszubów, czechówr, S ło 

waków  i serbów łużyckich.
Dla uzasadnienia tej idei historycy au- 

strya ccy  wym yślili, iż, według układu wiedeń

skiego z r. 1515 go, Habsburgowie są spadko
biercami J śgiellonow .

Z a ś  ,austro-balkano*slawizm * jest je s z 
cze gors/y, zam ieiza bowiem zjednoczyć ped 
berłem tychże H absburgów  aż 90 milionów 
słowian, mianowicie: wszystkich poprzednich z 
dodatkiem Słoweńców, serbo C horw ató w  i bul- 
garów .

Słow em — coś okropnego!
Nic dziw nego, iż wobec takich zam iarów 

przewrotnej A ustryj, patryoci rosyjscy muszą 
pilnie czuw ać i...' w ym yślać coraz now e sposo
by ograniczania żywiołu polskiego

W ieriy  bowiem dobrze, iż cały „austro- 
slawizm* i „idea Jagiellońska* zjaw iają sie na 
sceni; ^włąs.zfza zaś na szpaltach
\A; rarn ■ istccTO iljłbniA nl-in Iti h

, Wowego

now ych represyi i praw w yjątkow ych względem 
żywiołu polskiego w państwie rosyjskiem.

Pod względem tedy poglądów  w zakresie 
„polityki zagranicznej* nowe stronnictwo poli-Jtu 
tyczne nie przynosi nam nic nowego. Cała ta jn e j 
„polityka zagraniczna* istnieje w yłącznie na 
użytek wewnętrzny.

Zobaczm yż, co now ego daje nam „rodzą
ce się stronnictw o11 w zakresie stosunków w e 
wnętrznych.

wszelkich stanów w yjątkow ych*, „w olność sło
wa, druku, związków, zgrom adzeń— z odpow ie
dzialnością tylko sądow ą*, „w olność w yzn a
nia*, „niezmienność sędziów* i t. d. i t. d, 
Mamy tu nawet: „Zniesienie granicy osiadłości 
żydow skiej*.

„Obcoplem ieńcom 1 rosyjscy deaiokraci 
narodowi ofiarowują wspaniałomyślnie: naukę
w języku ojczystym  w szkole początkowej w 
ciągu jednego lub dwóch i.at nauczania. K ró 
lestwu —  wprowadzenie ąjunorządu ziemskiego 
„w  granicach etnograficznych narodu polskie
go  t. j. z wyłączeniem Rusi Chełmskiej i P o
dlaskiej w rdzenną „ ibcrnię chełmską oraz 
z wyłączeniem gubernii mwalskiej, jako zalud
nionej Trrez litwj >ći v*._ _

Mamy tedy przysłow iow ą łyżkę dziegciu 
w beczce iniodu.

A le i ten miód wolności ngólnopolitycz- 
oych- niem i już dfa nas ani smaku a n i aroma-

W  ciągu tych kilnu iat „ ry konsUtucyi-
pDtf >r .iy 5

R o sjan ie , jak wiadomo, ogromnie lubią! tyce.

nauczyliśm y S ę już c z y t a ć  
programowe partyi rosyjskiej.

W  swej części ogólnej program nacy<m.i;- * 
demokratów rosyjskich jest bardzo blizki pro-J 
gram ow i październikowców, a wiem y u sz.rk 
dobrze, co się stało z tym programem w prak-

wszelkiego rodzaju rozstrząsania „ideologiczne 
Nie obeszło sie tedy i „rodzące się stronnic
two" bez ideolog'cznego uzasadnienia sw ego 
zjaw ienia się na śwlec,e Bożym. Ideologiem  no
wego stronnictwa jest niejaki p. O wierskij, a 
ideologia jego  jest dość prosta.

„ 3yła  niegdyś biurokracja rosyjska, która

W iem y już dzisiaj aż nadto dobrze, iż 
pomiędzy programem a praktyką rosyjskich 
stronnictw politycznych —  dystans wym iarów 
olbrzymich.

Słusznie tedy zaznacza p Balasnyj, przy
taczając ten program, iż „brak w nim rozgra
niczenia żądań m aksymalnych od minimalnych

dźw igała na sw ych barkach cały ciężar gmachu oraz podziału zadań cc do czasu*, 
państwowości rosyjskiej, i było społeczeństwo Jesteśm y pewni, iż, gdy przyjdzie do
rosyjskie, którego zasadniczym rysem  psycholo- urzeczywistniania programu now ego stronnictwa 
gicznym , było, jak się w yraża p. Owierskij: politycznego, na plan pierwszy wysunięte zo- 
„w rogie usposobienie względem  wszelkiego p o - ! staną operacye amputacyjne organizm u K róle

stwa, dalsze „urządzanie* Finlandyi i t. p. na 
rozmaite zaś „wolności* z ręki' rosyjskich na-, 
cyonal-demokratć w długo czekać będziemy nie- 
tylko my, ale i społeczeństwo rosyjskie.

A. S.

rządku, nienawiść do wszelkiej dyscypliny 
Niełatwo poradzić sobie z sakiem społeczeń
stwem, nic dziw nego przeto, że w walce z niem 
biurokracya doszła do pew nych kraucowości —
Jo niszczenia i tłumienia wszelkich sił społecz
nych. A le  i społeczeństwo rosyjskie ze swej 
strouy wpadło w krańcowość i jego  in- 
teligencya, walcząc z biurokracyą, doszła osta-

„Biurokracya, którą potargała nieco burza , Dymisya bar. Ho8tzendorfa
rew olucyjna, pierwsza uderzyła się w p ie r ś : ----------
aktem skruchy był raport W ittego, z ło żo n y ! Komunikat urzędowy wiedeński o dym isji 
d. 17-go października 1905 r. B iurokracya z r e - ! genem 'a Hoetzendorfa, pow tórzony przez całą 
zyguow ała  w nim ze sw ej wyłączności klaso ! prasę, rzucił św iatło na przyczyny usunięcia się 
wej i w yciągnęła dłoń do społeczeństwa, p r a g - ' szefa sztabu generalnego generała Iloetzendor- 
nąc dopuścić je  do w spólpracow nictw a dla do- fa Okazuje się z niego, że usunięcie się genc
bra państwa.

„ lrzebaż, by obfcuie in teligen cja  rosyjska 
poczuła się rów nież do w iny negow ania idei 
państwowej. Pierw szy krok został już zrobio
ny ze strony pewnej części inteligencyi ro sy j
skiej, czemu dało w yraz w ydaw nictw o zbiorowe 
p. t. „ W i e c h i * ,  jakie ukazało się przed dw o
ma laty, pod redakcyą P Struw ego. S ą  to je 
dnak pierwsze nieśmiałe kroki N ależy się spo 
dziewać, że cała in teligen cja  rosyjska przeni
knięta zostanie nastrojem skruchy z powodu 
daw nych grzechów  negow ania idei państwowej, 
a w tedy ręka w rękę z biurokracyą pracować 
ona zacznie dla idei R o s y i  w i e l k o  p a ń 
s t w o w e j .

„Zadania tego podejmie się rosyjska de- 
m okracya narodow a v. nacyonal-dem okracya.

„Idea zaś R osyi wieikoparistwowej polega 
nietylko na tem, by R o sya  zajmowała stanow i
sko wielkiego m ocarstwa w stosunkach z e 
wnętrznych, bo to zostało osiągnięte już od- 
dawna, aie na tem, by i stosunki w ew nętrz
ne odpowiadały temu charakterowi wielkom o
carstwowem u*.

Program  reform wew nętrznych, o których 
przeprowadzenie w alczyć ma nowe stronnictwo 
polityczne, nie jest jeszcze ostatecznie sformu
łow any, jedynie ezempli causa w zbiorze przy
toczony jest program grupy moskiewskiej de
mokratów narodowych

Program w ygląda wcale „dem okratycznie*. 
Mamy tu: „M onatchię konstytucyjną*; „po 

wszechne, rów ne i tajne glosow anie w  w ybo 
rach do Dumy Państwowej* (z głosowaniem  
obowiązującem w t. zw. kraju Zachodnim) 
„nietykalność osób i miesakań*, „zniesienie

ra’a H oetzendoifa wynikło wskutek różnicy zdań, 
istniejącej pomiędzy nim, a ministrem spr. z a <r 
w spr iwie polityki za rraiiczn ej A ustryi i jej 
stanowiska względem W ioch. Św iadczy o tem 
u ustępujący ustęp tego dokumentu:

„W  ostatnich czasach różnica zdań po
między hr. Aehrentba'em  a szefem sztabu ge
neralnego doszła do takiego napięcia, że sytua
c ja  sta'a się nie do z n ie s ie n ia P o n ie w a ż  zmi 1- 
oa m iaislra spr. za p \  zdawała się cesarzowi 
niemożliwą wobec sytuacyi ogólnej— szef sztabu 
generalnego musiał ustąpić. Ci, którzy znają 
stosunki pomiędzy następcą tronu, a baronem 
Hoctzendorfem, zrozumieją do jakiego stopnia 
jest przykry dla arcyksięcia Franciszka Ferdy
nanda fakt ustąpienia szefa sztabu generalnego 
ze sw ego stanowiska. Jednakże jako posłuszny 
toinieiz, następca tronu musiał się podda( de
c y z ji  cesarskiej. Generał usuwa się, nie jest 
jednak bynajmniej w niełaset Przeciwnie n a
wet, cesarz mianował go inspektorem armii 
z siedzibą w W iedniu, a następca tronu zape
wnił go na audyency: o swym  niezmiennym sza
cunku i o swej przychylności na przyszłość.

Z  tego komuniKatu jest widoczne, że ist
nieje w Austiyi. partya wojskowa, grupująca 
się dokoła generała Hoetzendorfa i prawdopo
dobnie niezadowolony ze swej dym isyi generał 
rozpocznie obecnie kampanię przeciwko t li  nu 
którego uważa za winow ajcę swej dymisyi, czyli 
przeciwko nr. Aekrenthalow i, opierając s!ę na 
tej partyi.

Partya ta manifestująca żyw o swą sym- 
patyę dla następcy tronu dąży do dwóch ce
lów: 1) zw iększenia armii o wiele zuaczniej rzc- 
go, niż to przewiduje projekt reform y w ojsko

wej przedłożony parlamentowi; 2) zerwania 
przy nierza austro-włoskiego i zwiększenia kon- 
Lygcutu w ojskow ego na granicy Tyrolu. O rg a 
nami tej partyi są dzienniki „R eichspost", „Zeit* 
i „D anztr s ąŁnee Zeitung*. Przed kilku dnia
mi jeden z tych organów  zamieść ł wiadomość, 
że W łochy zamierzają w ycofać się z tró^ rzy- 
m:er?a, w celu zbliżenia się do trójporozumie- 
nia. W iadomość ta oczyw iście jest tendencyjna, 
gdyż wszystkie organy tej partyi prowadzą 
kampanię przeciwko sojuszowi austro-włoskie
mu. T o  też pomimo urzędowego zaprzeczenia, 
kursuje ona w dalszym ciągu w prasie tego 
kierunku,

„Zeit* zdemaskowała zaś nowy projekt 
, dyslokacyi., wojsk~.austro .węgierskich, .bj;-
ćzie urzeczywistniony na wiosnę i który prze
widuje wzmocnienie wojsk w pobliżu Tyrolu  i 
Insbruku. W szystkie te machinacye w sferach' 
wu i m ych, będące jaaoby prow okacyą dla 
W łoch, paraliżowały politykę hr. Aehrenthala, 
będącego po stronie przyjaznego porozumienia 

W  ciia::ii. Ten ostatni zmuszony był odw o
łać się w reszre do cesarza ? dymisya Hoetzen- 
dorU jest row y ni dowodem zaufania cesarza 
do mi iistrs sp». t.agr.

W ielkie dzutm iki w dećskie komt .tulą 
żywo kryty" obecny i prz/źoRp _,--du-*g«oSniw 
generałów: H oetrcudejfo* i ogromne zdul lości 
strategiczne, c-dr awiając tu u natomlasc w szel
kich /duiiłóści poi.tycznych, u-paz wyrażajA za 
d<*v> ole.ii*:, że uiinią;-:r s p i. z a g :. odciiós: Wv.nut 
nad partyą wojskową.

O .g a u y  partyi wojskowej prowad/ą zaś 
w dalszym ciągu kampanię przeciwko unnisiru- 
wi spraw zagranicznych i jego  polhyce.

Losy projektu powszechnego 
nauczania.

Jak wiadomo, uchwalony przez Dumę Pań
stw ow ą projekt nauczania powazeebnego znaj-, 
duje się obecnie w specjalnej kom isji R ad y 
Państwa.

Na posiedzeniu tej ostatniej dnia 17 listo
pada był obecny prezes rady ministrów i w  
dłuższej mowie w yiożył poglądy rządu na spra
wę nauczania powszechnego. Wiadomo, ie  ko- 
niisya F ady, mając na razir do czynienia tylko 
z finansową stroną projektu, uchwaliła odłożyć 
jej rozważanie aż do czasu, kiedy będzie w y
gotow any cały projekt o szkołach elementar
nych. Kokow cew  jednakże oznajmił, i i  taka 
zw łoka jest niepożądana, niewiadom o bowiem, 
czy projekt w całości zostanie w ciągu tej se- 
syi uchwalony. Zresztą pomiędzy Dumą a R a 
dą Państwa mogą się zrodzić różnice zasadni
cze, które zupełnie nie dotyczą projektu finan
sowego. D latego też K ckow cew  wotuje za temr 
ażeby te kw estye rozdzielić i projekt iiaansow j 
om aw;ać już teraz.

Oznajmi? przyteiu premier, że zmienił swój 
daw ny pogląd na tę sprawę ■ Będąc tylko mi
nistrem skarbu, zapatryw ał się na projekt j 
punktu widzenia kasy państwowej, obecnie trak 
tuje go szerzej i przyznaje słuszność Dumie, 
która ustaliła w budżecie na kilka lat pewną 
sumę na oświatę. Ilość lat jest tu rzeczą dru
gorzędną, jakkolwiek, j>*go zdaniem, lepiej by
łoby zamiast 10 przyjąć 5 - 6  lat za podstawę 
obliczenia.

C o się tyczy stosunku szkoły św ieckiej do 
duchownej, zaznaczył K okow ćew , iż rząd prze
ciw ny jest pomniejszeniu kompetencyi Synodu 
w tej dziedzinie i uw aża uchwalę Dumy o skon
centrowaniu całej działalności oświatow ej w 
ministerstwie ośw iaty za niem ożliwą do wryko 
nania.

Pow yższe oznajmienie Koko wcewa w yw ar
ło w komisyi wielkie wrażenie, poczem jtd no 
głośnie dawną uchwalę colnięto i przystąpiono 
do rozw ażania projektu finansowego.

vV parę dni po tem posiędz-niu, d. 19. go 
lis opid  u K okow cew a odbyła się narada pry- 
. t i i - j  na której byli obecni: Sabler, Kasso
GuczkoA-, K a iiienskij, G ’ebow (2-gi), Ł  Kowa 
lewsl.ij.ti von Anrep, Kapustin, A leksitjenko 
Lc o u o a , K liżew , B .U sze w , Bobrinskij, ep. Eu 
logiusz, Czychaczew  i inni.

Posieds enie zagaił K okow cew , wskazując 
na niezbędność jak najszybszego wprowadzenia 
w życie projektu nauczania powszechnego i u- 
chwalenia go przez Radę Państwa jeszcze w 
ciągu bieżącej sesyi. K okow cew  prosił posłów 
do Dumy, ażeby wobec różnicy zdań poczynili 
pewne ustępstwa, ażeby można było w tej sp ra
wie osiąg iąć porozumienie Dumy i R ady Prń-  
stwa.

Po długiej dyskusyi zdecydow ano, iż na 
razie można z projektu usunąć dwie kw estye, 
wywołujące największą różnicę zdań: 30-rublo- 
we dodatki do pensyi nauczycieli i peryodycz- 
ne podw yżki dla nich. Da^e to oszczędności 
okolc 8 milionów rubli w budżecie projektu

Z prasy rosyjskiej.
W iece w sprawie chełmskiej, zorgan izo

wane w  Galicyi, dotknęły do żyw ego organ. 
Suw orina. „N cw oje W remia* złości się i z r o z 
paczy próbuje udać się ze skargą... do W ie 
dnia.

„Bezczelność polska w  Galicyi pisze „No- 
woje W rr-mia"— zaczyna przekraczać wszelkie g r a 
nice. C<as już, ażeby wfadze w ieaeńskie zw róciły  
iia to uwagę. Przecież G alicya tymczasem nie jeśi 
jeszcze samodzielnem państwem polskiero, a ty l
ko pruwm cyą zaprzyjaźnionego z Rosyą państwa 
lUsiryackiego*.

P Suw orin zapomina, że byłoby trochę 
trudno posyłać na wiece do G alicyi „za p rzy
jaźnionych* polieyantów wiedeńskich.

W edług enuncyacyi urzędowych i półurzę- 
dow ych c aneksyi czy też okup acji Persyi n ie
ma zupełnie mowy. W ysianie wojsk do Tene- 
ranu jest środkiem tym czasowym .

„N owoje W rem ir* zaś dowodzi gorąco, że 
ten krok rosyjski nie jest sprzeczny ani z inte
resami A nglii, ani też— Persyi.

„Każdy rozsądny i spraw iedliw y człow iek — 
lisze „Nowoje W rem a* —  powinien zrozumieć, że 
Hosya nie szukała i nie szuka w  P ersyi zdobyczy 
terytoryalnych, że w ysłała  ona wojska do P ersyi 
tylko w  obronie swojego prawa, że zdecydow ała 
3,ę na ten krok z determinacyą, pod naciskiem 
ostateczności, zmuszona do tego przez sam rząd 
perski; że pomimo to wszystko i obecnie Rosya 
nie dąży do opanowania północnej Persyi, żądając 
ty ifco usunięcia przyczyn, które powodują nieustan
ne napady na Rosyę; że nawet w  warunkach fak
tycznie identycznych z rozpoczęciem  kroków  w o 
jennych, Rosya trzyma się jednak l.tery i treści 
porozumienia anąl o-rosyjskiego, nie domaga się 
dymisyi w rogiego dla niej iządu teherańskiego 1 
przywrócenia w ładzy zdetronizowanego szacha; że 
wreszcie domaga się kontroli nad działalnością 
rządu perskiego nie dla siebie tylko, ale w sp ó l
nie z A n glią11.

„Riecz* kwestyonuje te zastrzeżenia szcze
gólniej w punkcie, dotyczącym  przyw rócenia 
w ładzy. szacha.

„W ojska rosyjskie— pisze „Riecz" —  zająwszy 
Teheran, nie powstrzym ają się prawdopodobnie 
od wm ieszania się do wewnętrznych spraw  p e r
skich, a pierw szym  aktem takiegn wm ieszania się 
będzie powołanie zależnego od Rosyi rządu. Z o- 
se tnich telegram ów można sądzić, ze takim rządem 
może być rząd ze stronników eks-szacha, W  T eh e
ranie już ukazały się prokU m acye jsrau p rzych yl
ne, a na ulicach już odbywa się w alka pom iędzy 
jego stronnikami a zwolennikami medżylisu. Jeżeli 
sobie uprzytomnimy, że w  T abrysie agitaeya za 
jrzyw róceniem  absolutyzmu pi owadzi się przy 

jawnem poparciu w ładz rosyjskich, jeżeli p rzypom 
nimy wszystkie w ypadki poparcia w ybitnych stron
ników eks szacha przez rosyjskich urzędi ików, tedy 
wniosek stąd będzie jasny. Zadośćuczynienie żąda
niom rosyjskim może być spraw ą tylko nowego 
rządu, dość obcego dla kraju na to, ażeby „podpi
sać zniesienie jego niezawisłości" i dość silnego la 
to, ażeby przy rosyjskiej pomocy zgn eść w szelkie 
objaw y niezadowolenia. A  tan in  rządem  może być 
łatwo rząd Mahomeda-Alego..."

W niosek w yrozum ow any „R ieczi* staw ia 
bez rozumowania i ogródek „Z iem szczin i*.

,Jedynem zadośćuczynieniem R osyi może być 
w ybranie regenta, o d d a n e g o  R o s y i  albo p rzy
w rócenie w ładzy Mahomeda A lego".

czy.
Na tem też najpewniej na razie się skoń-
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Sta i wykształcenia wyższego 
w Rcsyi.

M inis'erstwo o św ia ty  ż ło ż j j o  w  radzie m ini
s tró w  s p raw o zdan ie  z rezultatów  utworzonej z roz
kazu N ajw yższeg o  m ię d zy w y d zia ło w e j  n arady  w  
sp ra w ie  otw a rcia  n o w y ch  i rozszerzenia  egzystują 
c y c h  w y ż s z y c h  z ak ła d ó w  n auk o w ych .

Narada, w ed łu g  s ió w  ,,Now. \ V r e m .“ p rze
p ro w adziła  c ie k a w e  badania ma i kw estyą, w  jakich 
sterach  działalności p ań stw o w ej  i społecznej daje 
się edezue najbardziej b ra k  osób z odpowiednim  
w yk szta łcen iem  w yższem .

P rzed e w szystk ie m  zostało wyjaśnione, jak b a r
dzo ludn cść  po: bawiona jest p o m o cy  lekarskiej. 
W u  dy, g d y  w  A nglii  na jedn ego lek arza  p rzy p a d a  
i :co rr. -eszkańców. w  ińzwajcaryi 1.640, w  Niem- 
.■.•;-ech ~ 2.000, w e  Francyi— 2,150, w  R osyi jeden le
karz obsługuje  6.250 osób.

O go ta bczba posad lekarskich w  C esarstw ie ,  
nie Ucząc -Ibsa w  armii i flocie, w  dniu i-ym  paź 
dziernika 1010 r. w yn osiła  19,181, ogólna zaś l iczba 
c y w iln y c h  lek arzy  w yn o siła  20,466. Z  ogólnej l iczby 
posad lekarskich było niezajętych 878. B io rą c  pod 
uw agę, iż w  Cesarstw ie  l iczba usób ko ń czący ch  m e 
d y c y r ę  sięga każdego roku tysiąca i że corocznie  
urr.tr?. do ąco lekarzy, narada p rzy sz ła  do wniosku, 
iz w o b e c  zwiększania się l iczb y  lek a r zy  o 600 osób 
w  z w ią zk u  z ogóln ym  półtoram iiionow ym  p rz y ro 
stem ludności, n iepom yślny stan p o m o cy  lekarskie;  
w  R o syi  pozostaje bez zmian.

Ż  tego p o w o d u  narada p rz y s z ła  do wniosku, 
iż na p ierw szym  planie n aiezy  p ostaw ić  kw esty ę  
zw iększen ia  l iczby  w ydziałów ’ m edycznych.

W  ró w n y m  stopniu narad t uznaje za k o n iecz
ny rozw ój w y ż s z e g o  w yk szta łcen ia  agronom icznego,

Popyt na a g ro n o m ó w  ogrom nie  się zw ię kszy ł  
nstatniami laty w  zw iązku z pracami, dotyczącem i 
urządzeń ro ln ych  i z p rz e jś c ie m  ludności do no
w y c h  form gospodarki rolnej.

W e d łu g  danych g łó w n e g o  zarządu urządzeń 
ro ln ych  i rolnictwa, cz tery  w y ż s z e  szk o ły  a g r o 
nom iczne w  r. rpro daiy  155 a gron om ów , t y m c z a 
sem  w  ciągu najbliższych lat kilku dla uzupełnienia 
personelu  agronom icznego w  R o syi  Europejskiej 
trzeba brd/i,z najmniej 2500 agronom ów.

io technicznych szkół w yższych , to nara 
d# uznała. ;ż obecnie  szk o ły  zaspakajają  zupełnie  
po pyt na. inżynierów  w sze lk ich  specyatuości  i roz- 
s ir .yg j .m cie  s p r a w y  otw a rcia  n o w y ch  szkół tego 
t :>u zalet*y za każdym  razem od warunków- miej- 
Siiówyri:.

K ;eruiąc się p o w y ź srcm i danerr.i narada u- 
zp.sia za potrzebne ośv/:ircie przedew szystk iem : rl 
instytutu agronom icznego w  Woroneżu, n  instytutu 
gó rniczego  w  Ekateryr.burgu. 3) wy<iziału medycz- 
r<-go w  Restow ie  nad Donem ; 4) w y d zia łu  f izy c z 
no m a te n;s ty c in e g  o w  T y  flisie.

O pró cz  -ego narada postanaw ia  zap ro p o no 
wać odnośnym departamentom rozw ażenie  kw estyi  
i n o i i i v c ś c i  otw arcia  instytutu agronom icznego w  Sy- 
beryi  Zachodniej 1 w ziąć  pod u w ag ę  starania o o- 
tw arc ie  politechniki agronomicznej w S a m a r ie  1 
instytutu agronom icznego i leśnego w  Perm ie.

‘'■Rr-adljt H ■/ ■.  ̂ ■>'

9łos wolny.
O tematy.

W  kw estyi odczytów  i prelegentów, z da -  
lek a lub z bbzka przybyw ających, nasuw a mi 
się kiik 1 uwag, które prawdopodobnie nie jed
nemu już przychodziły na myśl.

W  warunkach naszego intelektualnego ży
cia na kresach caczyty  publiczne mogą i po- 
w ir ne stanowić przyczynek nie malej wagi.

Rozproszę::; i oddaleni od ognisk pracy 
d . cha i myśli, czujem y się spragnionym i słow a 
żywego,  które myśl naszą poruszy, pokrzepi, 
p; zy nosząc promy ki wiedzy, budzące duch nasz 
du zdrow ej refleksyi, do pracy nad sobą, do 
czynu dojrzałego, do żyw szego życia.

..A ..c zy  jdają.rtjun iso.ą s ir iw ę . mySlbwą, 
laką do refleksy i, do dzialaria  pobudkę te pre- 
hkeye,  na jakie od czasu do cza„u zbieram y 
s ;Q z najszcztrszem  zainteresowaniem  i wysłu- 
t i ujemy w wielkiem skupieniu ducha?

1 tak i nie.
M iewaliśmy, i— rzec można— miewaliśmy 

więcej. tak:ch prelegentów, którzy rorumiejąc 
doniosłość zadania, dzielili się z nami skarbami 
wiedzy, świecili błyskami ducna, zapalając w 
spragnionych umysłach i seicach światełko nie 
ugasajace łatwo.

M iewaliśm y jednak i takich, którzy, jakby 
ni- zdając sobie sprawy, lub lekcew ażąc potrze
by naszego ogółu, daw ali publiczności głodnej 
zbieraninę iuźnych faktów i myśli lub też w ią
zankę obcego kwiecia, zakw itłego w poetyckiej 
wyobraźni podróżnika.

Zdaj mi się, że takie tematy dla życia 
naszego, które musi być trzeżwem, czynnem i 
twórcze.,., są zupełnie obce, oderwane.

I'ięt:;ct!uchy artystyzujące poczuwają się 
do obow iązki; unosić się pochwałami, snuć 
mrzonki o niebieskich migdałach, niecgląda.iych 
wlasnemi oczami, ale czy zyskały co na tem? 
Nie wiele zaiste.

Powinniśmy być praktyczniejsi na przy
szłość i zapraszając gorliw ie łaskawych prele- 
geotów , aby raczyli w nasze strony przyby
w a ć ,  powinniśm y się z nimi dokładnie porożu* 
miewać co do treści i dueba w ykładów , za
strzegając i prosząc wyraźnie, naw et w ybitniej
sze talenty, aby me przyw ozili błahych tema

tów c a  to biedne kiesy  nasze, co jnk pula ro 
sy, potrzebują pokrzepienia na duchu, szczegól
nie w czasach zobojętnienia i zastoju ducha i 
myśli w narodzie.

D-r. S. P.

K R O H iK I PftOWillCYOMMLKIJt.

(Z pism i od korespondentów

— Z żytomierskiego T-wa dobroczyn
ności- D ziś w Ż ytom ierzu  w  teatrze m iejskim  
odbędzie się teatraln e p rzrd staw ien ie  am ator
skie n a  rzecz żytom iersk iego  rzym sk o -k a to lic
k iego T - w a  doD roezyuności. W y sta w io n e  będą 
trzy  jed n o ak tó w ki: „Ston ce i k s ię ż y c "— P rzy
b ylsk ieg o , „ Z a rę c z y n y  z przeszkodam i* —  L a- 
biche a i „D e b iu ta n tk a "— P rzy b ylsk ieg o . Z  po
w odu tego p rzed staw ien ia  w ieczór m uzyczn y 
T o w a rz y s tw a  a rty styczn e go , t. zw . „śro d a * z o 
stała  przen iesion a  n a piątek, dn. 24 b. m.

O p ró cz  przedstaw ien ia  am atorskiego T -w o  
d o b ro czyn n o ści za p o w ia d a  n a sob otę n ajbliższą, 
dn. 26 b. m., raut z tańcam i, z k tó reg o  dochód 
zasili k asę  T -w a . P o zw o len ie  w ład z n a raut 
zo sta ’ o ju ż  uzyskan e.

—  Zebranie hodowców chmielu. W  ubiegłą 
niedzielę w  lokalu jarm arków  chm ielow ych w  Ż y 
tomierzu miało się odbyć walne zebranie chmielar- 
skiej komisy i jarm arkow ej w  celu rozpatrzenia 
kwestyi rozszerzenia składów  jarm arcznych i zało
żenia własnej siarkowni. Rząd udzielił na ten cel 
zapomogi w  kw ocie 1,800 rb. Z  powodu niestawie
nia się dostatecznej ilości uczestników, zebranie 
pow yższe do skutku nie doszło. Natomiast odbyło 
się zebranie członków  żytom ierskiego Tow arzystw a 
oszczędnościowo pożyczkow ego hodow ców  chmielu. 
W  zebraniu uczestniczyło przeszło 30 osób, prze
ważnie w łościan okolicznych.

— Stacya telegraficzna. P rzy stacyi poczto
w ej w e wsi N.-Krapiwnie pow. hajsyńskiego otwar
ta zostanie stacya telegraficzna.

—  Ochotnicza straż ogniowa. Otrzym ane zo
stało pozwolenie na utwotzenie w m. Teofipolu 
pow. siarokonstantynowskiego ochotniczej straży 
ogniowej na m ocy istniejącej ustłw y normalnej 
dla tego rodzaju stowarzyszeń.

--  Z berdyczowskiego biura adresowego. Za 
czas od d. 22 września do d. 15 października ber- 
dyczowskie biuro adresowe zaregestrow ało przyby
cie do B erdyczow a w  tym okresie 786 osób i w y
jazd 1230. Policm ajster m iejscowy uznał, że liczby 
ta są zbyt małe i polecił, aby biuro nadal pilniej 
przestrzegało ścisłości zapisów.

— Zanieczyszczanie w ody w  rzece. Ludność 
wsi Hleźniowa, pow. płoskirowskiego, położonej 
nad Bugiem, cierpi dotkliwie z powodu tego, że 
cukrownia Lewensona, położona na przeciw ległym  
brzegu rzek', nie posiada należycie urządzonych 
pól irygacyjnych, i w obec tego brudna woda z fa
bryki sp ływ a do rzeki. Ludność wszystkich wsi 
położonych nad rzeką, aż do samego Międzyboża 
pozbawiona jest czystej wody. R yby w ygin ęły 
w  rzece. Pozatem osady tych nieczystości fabry
cznych szybko zamulają dno i podczas przyboru 
w ody, w iele łąk zatapia woda.

—  Rabunek. W  pobliżu w si Pernanti pow. 
bałckiego uległ rabunkowi za ..ożńy włościanin Ma- 
zurewicz. W yjechał on ze wsi to Pałty. W  dro
dze poprosił go o podwiezienie do Bałty jakiś prze
chodzień. M azurewicz zgodził się na to. Po nieja
kim czasie dopędzili oni jeszcze jednego przecho
dnia, który rów nież prosił, aby go wzięto na wóz. 
P ierw szy pasażer powiedział M azurewiczowi, że to 
jest jego ojciec. K iedy już obydwaj rabusie byli 
na wozie, dubyii oni rew olw erów  i grożąc nimi za 
żądali od M azurewicza pieniędzy, zabrali je  i z rzu
ciw szy gospodarza z wozu uciekli jego  końmi. R a
busiów schwytano na stacyi Kodyma.

Zmrok.
Zm rok pow lókł krepą żałobną pokoje 
I tylko okna rysują się jasne;
Z  kątów w yp ełzły  mary, czy widm ro je '
Nie, nie, to tylko m yśli moje własne.

Jak nietoperze w około szeleszczą,
Jak kłęby gadów  pełzają i syczą,
Jak duchy patrzą się tw arzą złow ieszczą, 
Jak dzikie zw ierzę— pastwią nad zdobyczą.

Pierścieniem  męki objęły mi duszę,
Czuję, jak  za mną stracn  łopocze drżący,
A le  ja  muszę iść przed siebie— muszę,
Choć wiem, że słabnę i w zrok mam gasnący.

W  oddali słaby płomień mi zabłysnął- 
Idę ku niemu przez tę przestrzeń ciemną, 
A  strach w  mej duszy, jak szkło się roz-

| prysnął.
W iem , dokąd idę Św iatło  jest przedemną.

Helena Pinińskct.

K R O N I K
K i l u  s n j r k

Dziś 23 (6) Klemensa P. P.
Jutro 24 (7) Jana od K rzyza W .

W H h fś  U itC a  •  i»«J). 7 m. 46
. Zafihśś tia tti •  3 hm. 54

D łsgaśd «aia *idx.  8 to. 12.

i gołoledzi, (i Tyobrząs nic zostały ściśle okre
ślone.

—  Skarga związkowców. W  K ijow ie 
otrzymano wiadomość, i i  po rozpatrzeniu skar
gi zw iązkow ców , w ydalonych z zarządu kolei 
Południowo-Zachodnich, minister komunikacyi 
uznał, iż ostrzeżenie ich o możliwej zdradzie 
innoplemieńców, zajmujących w yższe sianowiska 
w zarządzie kolei, należy uważać za bezpod
stawne zacietrzewienie patryotów . Poza tem 
minister komunikacyi uznał,  że powody, dla 
których zw iązkow cy otrzym ali dym isje z za
rządu kolei Poł.-Zacb., były najzupełniej słuszne.

■Onegdaj wydaleni zw iązkow cy wyjechali 
na swe now e stanowiska na kolei Ekatery- 
neńskiej, które otrzym ali z rozporządzenia mi
nisterstw a komunikacyi. O trzym ali oni bilety 
wolnej iazdy od K ijow a do Ekaterynoslawia.

—  Nowe koleje. K om isya do spraw n o 
wych kolei rozpatryw ała w tych dniach projekt 
budowy linii kolejowej od Żłobina przez Mo- 
zyrz i O w rucz do Zytom .erza. K om isya uzna
ła pow yższy projekt za pożądany przy jedno
czesne® przerobieniu linii wązkotorowej Berdy
czów — Żytom ierz na szerokotorową.

Następnie komisya rozpatrzyła kw estyę 
połączenia projektowanej linii od Korostenia 
na południo-zacbóć z kolejami Poł.-Zacn. Spra
wa. ta nie została ostatecznie zdecydow ana, 
gdyż część kom isyi wypow iedziała się za połą
czeniem tej linii ze stacyą Połonne, inni ’.as 
członkowie —  za połączeniem ze stacyą Szepe- 
tówka.

—  Wyjazd prezydenta miasta. W obec
wyjazdu prezydenta miarna, p. D jakow a, zastę
puje go d-r. Burezak. P. D jakow  w yjechał do 
Petersburga, gdz,-e będzie brał udział, jako przed
stawiciel stanu w posiedzeniach departamentu 
karnego senatu rządzącego. O prócz tego p. 
Djakow ma poczynić odnośne starania w p a
ru sprawach miejskich, jak to starania o odda
nie miastu gruntów, wchodzących w obręb 
twierdry kijowskiej oraz otrzym ania pożyczki 
w bankach na rachunek podatku ładunkowego.

—  Epidemie. W yaział zdrow ia zarządu 
miejskiego, stwierdził w ubiegłym tygodniu zna
czne zmniejszenie się epidemii w K ijovTie T ak 
np. ospy zanotow ano 18 wypadków, dyfterytu 
29, skarlalyny 28, odrj 24, tyfusu brzusznego 
5, plamistego 2, powrotnego 9.

OSOBISTE.
—  Przybył z Petersburga i zątrzymał się 

w hotelu „Continental* w icedyrektor departa
mentu policyi S . W issarionow .

—  G R A B IE Ż . W ieczorem  d. 21 lipstopada 
naprzeciwko domu N° 13 przy W . Dorohożyckiej 
trzech bandytów napadło na Rożkowa kiego i zra
bowało mu pieniądze. Napastników aresztowano.

- D W U M Ę STW O . Onegdaj polieya kijowska 
w yk ryła  na Padole w ypadek dwumęstwa. Młoda 
w łościanka Motrona Mołod zikowa w yszła  nie da
wno zamąż za sw ego ziomka K uleszcw a. Młoda 
para po paru tygodniach rozeszła się. Mąż aozostał 
w  gub. orłowskiej, a żona pojectiała do Ki owa, za
braw szy ze sobą paszport swej m łodszej siostry 
Earbary. T u  poznajomiła się z niejakim Sereżenką, 
którego przed dwoma miesiącami zaślubiła.

O becnie M. Kuleszowej grozi odpow iedzial
ność karna.

S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż . Ostat- 
niemi czasy z praco wn; kapeluszy damskich przy 
M. Błagowicazczeńskiej Ns 13 dopuszczono się sy
stematycznej kradzieży na Sumę 500 rb. Część 
kradzionych rzeczy odszukano w  sąsiedniem m iesz
kaniu u służącej. Z łodziejkę Filtinowicz areszto
wano.

—  U fa CI ZŁODZIEJE. Na Padole ujęto z 
kre.dzionetta rzeczam i I- Zubkowa. W  drodze do 
policyi śledczej Z. umknął. W czoraj aresztowano 
go poraź w tóry. y

Pozatem aresztowana Mazura, który okradł 
pułkownika Iwanowa, H arkawenkę i pozb. p raw  
Chojnackiego.

—  N A P A D Y . Onegdaj w ieczorem  na Ś*u- 
iaw ce dwaj byli robotnicy Ptaczke-Markusznienko 
i Bułagur, uzbrojeni w  topory, zb liżyli się do domu 
sw ego byłego pracodaw cy i gdy ten otw o izył 
drzwi, rzucili się na niego, okładając go razami.

Na w ołanie o pomoc zbiegli się inni iobotni- 
Cy i nwolnili PtaCzke z rąk napas.aików.

—  Na ul. Karaw ajow skiej listonosz D oizuk 
został pobity przez niejakiego Nowaczka.

—  A R E S Z T O W A N IE  PR ZE K U PN IA . Przed 
teatrem Sołow cow a polieya aresztowała przekupnia 
Matuscwa. sprzedającego bilety do teatru.

—  P O Ż A R Y . W  dniu 21 listopada, o godz. 
10-ej wieczorem  zapaliła się szopa murowana w  
poi svi Ni 8 przy ul. Luterańskiej. Ogień został 
stłumiony przez przybyłą straż ogniową. Straty spo
w odowane pożarem —, naczne.

T e g c  samego dnia w  domu Ni 25 przy ulicy 
Proreznej w szczął się pożar w  m ieszkaniu I. Or- 
dyńskiego. Ogień stłum iono prędko.

—  Z A C Z A D Z E N IE . W  domu Nr. 31 przy 
zjezdzie W ozniesienskim  zaczadzieli LimarenkO, W e- 
sełow  i Romanow, Zaw czasu w ezw ane „Pogoto
wie* przyw róciło  wszystkich trzech do przytom 
ności.

—  K R A D Z IE Ż E . W  dniu 20 b. m. do żeń
skiej szkoły miejskiej imier ia Hohola (W łodzim ier
sko Łybedzka 7) w targnęli za pomocą dobranego 
klucza złodzieje i skradli rozmaite rzeczy.

—  Z  mieszkania Chudiaka-Diki. > (M. B ła g o - 
wieszczeńska 16) skradziono rozra te złote i srebr
ne przedm ioty oraz rew olw er.

-  W  domu Nr. 6 przy ul. Ż ylińskiej z liti-s/ 
kania O arewskiego skradziono dwa futra wartości 
400 rb.

—  P rzy W . W asylkow skiej Nr to okradziono 
na 155 rb. mieszkanie Starika.

— W  domu Nr. ló  przy ul. Winogrudnej 
okradziono ł omasewą. Spraw czynię kradzieży Do- 
brotową ujęto.

—  N A P A D  NA STÓ JK O W EG O . W  dniu 
21-ym listopad? na ul. Kuzniecznej na stójkowego 
Fursa, który zaaresztował jego  kolegę rzucił się 
„chuligan" Łysakow ski i pokąsał mu tw arz i ręce. 
A resztow any bandyta podczas starcia stójkowego 
z Ł. umknął.

—  C I fc MNA S P R A W A . Onegdaj w  sklepiku 
kolonialnym H arkowyja (Turow ska 23) m iejscow y 
w łaściciel domu kupił butelkę kwasu, w  której 
okazała się mysz. H arkowyj w ezw ał do siebie 
dwóch pracujących w  fabryce „Kurlandya", gdzie 
warzono ów  kwas, opowiedział im o m yszy i zażą
dał wypłacenia mu 50 rb., grożąc, że w  p rzeciw 
nym razie kwas z m yszą prześle do nadzoru sani
tarnego.

P racujący w  fabryce kwasu, w u Ł ąc w tem 
chęć wym uszenia od nich pieniędzy zapomocą szan 
tzżu, zawiadom ili o powyższem  policyę.

Biuletyn Kl)owtkke| stacyi Meteorologiczne].
Dnia 22 listopad? (5 grudnia) 1911 r.

r  7 I  * I  9
x tana Pa pał. w ito

Teaap. paw. w edl. Cel. —5.6 - 6,1
758,8

- 6,6
Barometr przy O w  mm. 75*1,1 76o,r
Stop. wilgotności w  proc 94
Kier. I szyb. wiat. (w  m.nas.) P łd W 5 W i w.
Chmur. w edł. 10 st. ays 10 10 IO
dość opadAw w tam. °-5 0.0 0 0

•d  g g-ej w iec-. 
do g g-ej wlecz,.

Najw. tciap. powietrza w ciągu ikiby “ 54
N a jn iż s z a ...................................................................... — 6,7
Przeciętna tem. pow. w  Ciągu doby — 6,r
W ieloi. przeć. temp. pow. w  ciągu doby — 2,6

O gólu y stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głów nego O bse'w «toryum  
fizycznego:

Opady notowano miejscami na południowym  
zachodzie Rosyi; temperatura w yższ 1 od normalnej 
na wschodzie 1 częściow o na południowym  w sch o
dzie i na północnym zachodzie Rosyi, niższa od 
normalnej w  pozostałych rejonach.

Przew idyw ań? pogoda na d. 23 listopada: 
trw ałe m rozy w  Cale; Rosyi, chłody na skrajniem 
południu, opady m ożliwe miejscami w  południo
w ym  i zachodnim pt.sie RoSyi, sucho w  pozosta
łych rejonach.

Z SĄDÓW.
Proces intendentów.

W czorajsze posiedzenie sądu wojennego r o z 
poczęło się o godz. 10 m. 30

P r z e w o d n i c z ą c y  (zw racając Się do pro
kuratora). C zy  wasza ekscelencya nie zechce sko
rzystać. z prawa głosu, aby odpow iedzieć na p rze
mówienia obrony?

P r o k u r a t o r .  Zarzuty oskarżem a nie zo
stały obalone ani na śledztw ie sądowem . ani prze 
mówieniami obrońców, w obec czego odpowiadać 
na nie uważam za zbyteczne

P r z e w o d n i c z ą c y  (do pon?ądnych^. P ra 
w o pozwala oskarżonym  na w ypow iedzenie ostat
niego słów :

W śród grobow ej ciszy wstaje pułk. Aatonow.
Pułk. A n t o  n o  w. Pp. sędziowie! Nie jestem  

zupełnie winien tego, co mi tu przypisyw ano .. Poza 
tem, co powiedzieli moi obrońcy, nie mam nic do 
aadmienienia..

Generał K a m s  r a k a n .  Ja nic nie mogę 
powiedzieć

Tecnnis: T  i c h o n o w. Praco w tem- w  ko 
misyi przez lat 12 z górą. różnych czasach p a 
now ały w  niej różne porządki Do r. 1907 nie p o 
siadałem żadnej w ładzy. W  1907 r. zacząłem , przyj 
m ować towary. Jeżeli mam si«* przyznać do w iny, 
to tylko do tego, że w  swoim  czasie pozw oliłem  ńa 
podobne notatki... L ecz brałem  tylke za przyśpie
szenie przyjęcia dostaw, a aie za samo przyjęcie. 
Od fabrykantów „płóciennych* nigdy nie brałem . 
Jeżeli jestem tpimen, likarzcie, lecz ja  mam 6 dziech 
pozw ólcie mi w rócić do nich...

Kap. S o ł o w  j o w. Pracow ałem  w  komisyi 
przez dwa lata, w  r. 1903 i 1904' Oskarżono mnie 
za 1904 rok. Porównuję aiebie z kolegam i z r. 1903 
Są oni wolni, gdyż dzięki przedawnieniu nie będs 
sąd zen i.. Oskarżają mnie o w ym u.zanie i łapow nic
two .. Nigdy nic nie m.ałem 1 teraz nic nic posia
dam.

Mam chorą um ysłowo, sparaliżowaną matkę... 
B yć może dlatego nie zrobiłem  karyery...

św iadkow ie spotw arzyli mnie tu, zapew ne 
dlatego, że się itn nigdy nie kłaniałem, żem się ni
gdy nie uniżał. Dostuwcy Ci —  to nasi w ro g o w ie ..

Bezwarunkowo człow iek jest grzeszay, lecz 
jeżeli kiedykolw iek zgrzeszyłem , to sądźcie mnie 
za to, co uczyniłem, a nie za to, czego nigdy nie 
było.

Podpułk. B a ń k o w s k i .  Ostatnie słowo 
to straszne słowo... C ałe sw e życie pośw ięciłem  ula 
Monarchy. P rzelew ałem  krew  na polach Mandzu- 
ryi i psułem  sobie krew , iak tu m ówili dostawcy, 
gd y pracow ałem  w  i.omisyi kijowskiej.

Proszę sąd o stwierdzenie mej niewinności.
Rotmistrz B i b i k o w. 2  czystem  sumieniem 

m ogę pow ieazieć, ze tego, o co mnie oskarżają, ni
gdy nie popełniłem.

Sztab s kapitan K u 1 c  z y C k i Pp. sędziowie! 
Nie poczuwam  się do żadnej winy. lecz to co do
tychczas w y cia ' piałem, było iuż a la  mnie bardzo 
ciężką karą Mam chor? matkę, dzieci i siostry, 
których jestem  jedynym  opiekunem. P ozw ólcie mi 
powrócić do nich.

Pułk. F i l i p o w  w łaściw ie nie mam nic do 
powiedzenia. Pozu-liście panowie sędziowie w arun
ki pracy  w naszej k o m isyi.. Przyjm ow aliśm y mi-

Jtowe misf eryum 
  ^nnuuzia.

(Dokończenie)

Z groza ogarnia zebranych. Cesarz ska
zuje Scbastyana nu śmierć, lecz oczarow any 
urodą męczennika chce w ynaleźć śmierć godną 
ulubieńca. I w jakiejś ekstazie przedśmiertnej, 
w jakim ś przedsmaau męczeństwa —  słoneczny 
iucznio. w ykonyw a mimiczną scenę Pasyi I 
u to szał ogarnia sJojące chóry adociastów ; za
czynają się douzyjskie tance. Śpiew  na cześć 
C yprydy i C ybtli. W ir poryw a Seb astyara  
'.o z opizytom iaw szy nagle i wiedziony świę- 
.y ia  gniewem  słoneczny łucznik chw yta posąg 
zw ycięstw a, symboi mocy cesarskiej, i rzuć? go 
przed nogi imperatora. Cezar w gniew ie— ob- 
u .jś iił już todzaj śmierci na zuchw ałego ulu- 
i/cńca. Uroczyście, jak gdyby pełniąc przepi
sy rytuału, kobiety z Byblosu kładą Sebastya- 
’ ,a na jzu iiocach  olbrzymiej Try i zasypują go 
potokiem wieńców, klejnotów i pochodni...

Lecz Scbastyari nie skonał pod ciężarem 
p.ykocgo stosu. I oto w akcie czwartym  wi* 
•.i!uny gaj Apoilina, w którym  łucznicy z Eme- 
;:y -■ rozstrzelać z łuków sw ego wodza. W  
;,-:;bi, cLkoła trójkątnego ołtarza o zgaszonym  
» ś *  ięiym, siedzą trzy schylone postacie 
k ! t e Nic są to ani patki, ani furye, ani 
g ra .)  ■, ra i s y bille— wprost trzy symbole, któ

rych nie dystrzegają oczy łuczników, lecz któ
re widzi Sebastyan.

N ow y dow ódca oddziału Sanae odkryw a 
Sebastyanow i tajem nicę w yroku. Cezar naka
zał, by Sebastyanow i ucięto w łosy i złożono na 
ołtarzu jako ofiarę ekspiacyjną, a ciało oddano 
kobietom z Byblos dla pochowania według ry 
tuału adoniastów. Lecz łucznicy nie chcą śm ier
ci sw ego byłego w odza— on jest miłością ich 
życia— oni chcą ujść z nim— gdzieś za morza... 
Sebastyan wstrzym uje ich zapędy: musi u-
mrzeć:

Sana?: „Panie: W ięc zabić nam każesz 
T ą  naszą miłość?

Sebastyan: . Potrzeba,
B y  każdy zabił swą m iłośr,
A  miłość ta siedmiokrotnie 
Gorętsza zmartwy*|T owsianie".

Blaga łuczników o śmierć. Zaklina icb 
na przyjaźń daw ną .. D ostrzega w głębi gaju 
postać Dobrego Pasterza. Nie widzą jej łucz
nicy, lecz słuchając rozkazu Sebastyana, z bó
lem i ze Izami zaczynają w ypuszczać strzały w 
ciało ukochanego wedza... „Jeszcze*, „jeszcze!* 
woła w  ckstatycznem  pragnieniu śmierci Seb a
styan...

Zbliżają się kobiety z Byblos, zawodzą 
żałobne pieśni, kładą w przygotow ane białe 
chusty m artwe ciało męczennika. I oto cud 
się staje... Najeżone strzały znikają i ciało zo- 
sta j; n.etknięte i czyste jak za iycia--

Pocbód pogrzebow y przesuwa się przez 
polanę. L ecz św iatłość niezw ykła wstrzym uje 
korow ód kapłanek Sebastyana— Adonisa. N ie
bo zsyła zastęp aniołów, którzy unoszą ciało 
męczennika.

W  akcie piątym, najkrótszym  zresztą, znaj-

K f a l c n d a f z t f k  K ł t s i t  ' « r a i t y «
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Rokli 1459. Sejm  Piotrkowski uchwala p o 
bór na mieszczan na w ojnę z Zikonem .

— Teatr polski. W obec koncertu na rzecz 
polskich studentów, administracya naszego tea
tru odkłada przedstawienie czw artkow e na pią
tek. O degrana będzie głośna farsa z francuskie
go „Madame M<?uton* z p Kośnierską w roli 
tytułowej. Farsa ta ze względu na zbyt sw obo
dną fabułę, nie odpowiednią jest dla młodzieży.

— Kara administracyjna. Redaktor ga-
zi ty „Jużnaja K opiejka* za umieszczenie w Ns 
331 artykułu pod tyt. „Głód* został skazany 
w drodze adm inisiracyjuej na grzyw nę w s u 
n ie  100 rb. z zamianą na areszt miesięczny

— Z instytutu handlowego. Dyrektor 
kijowskiego instytutu handlowego zawiadam ia 
studentów, iż ci z nich, którzy nie zapłacą w pi
sow ego do dnia 25 b. ml, zostaną wydaleni z 
Instytutu. Po powyższym  terminie nie będą 
przyjm owane żadne podania o odroczenie lub 
u wełnienie od opłaty wpisowego.

—  Zamiecie na kolejach. Do zarządu ko
lei Południowo-Zachodnich nadchodzą wciąż 
nowe wiadomości o zawiejach śnieżnych, które 
zaczęły się w niedzielę, i o ile można sądzić 
z wczorajszych telegram ów, na niektórych liniach 
trw ają dotychczas.

Początkowo burza śnieżna objęła połu
dniową część głównej linii od st. R azdielnaja 
do Birzuły, część Elizawetgradzkiej, w  okolicach 
stacyi Lubaszów ka, część besarabskiej, około 
stacyi Lejpcigskaja i część Radziwiłłowskiej 
W czorajsze wiaJom ości m ówią o zaw iejach Da 
linii Fastow skiej, Nowosielickiej i pómocnej 
części głów nej linii.

N ajw ięssze zaspy śnieżne utw orzyły się 
około stacyi W oronkow o odnogi Nowosielickiej, 
przy s‘ acyach M ironówka i Biała Cerkiew  linii 
Fastowskiej oraz w okolicach stacyi Iwaszowo, 
Rom anów i Bielce głów nej linii kolei Połudn.- 
Zach. Ze stacyi Lejocigskaja  otrzymano wczo- 
rcj telegram, iż zamieć tam się uciszyła.

Około stacyi W oronkow o ugrzązł w śnie
gu pociąg pocztow y Nt 4, który mógł wyruszyć 
w dalszą drogę dopiero po upływ ie dość znacz
nego czasu.

Zarząd kolei Poł.-Zach. przedsięwziął 
wszelkie możliwe środki w celu zabezpieczenia 
praw idłow ego ruchu pociągów  osobowych. Dla 
oczyszczę Dia torów stacyjnych sprowadzono 
mnóstwo robotników, gdzie zaś ich brak, zo
stali w ezw ani żołnierze. W czoraj uruchomiono 
maszyny parow e do oczyszczania toru (syste
mów Bierry i syzriańsko-wiaziem skiego), które 
uprzątnęły już tor na północ od stacyi Bir- 
zula.

W czoraj praw ie wszystkie pociągi p rzyb y
ły do K ijow a ze znacznem opóźnieniem. Pociąg 
osobow y Ni; 10 z W arszaw y spóźnił się o 2 
godz. 30 min., znacznie rów nież opóźniły się 
pociągi odeski „V; 32 czwartej klasy oraz spa
cerow y Ns 20, ten ostatni z powodu zasp 
śnieżnych pomiędzy W asylkow em  a Bojarką.

—  Rozszerzenie węzła kolejowego. Z p o 
wodu niedostatecznej spraw ności kijow skiego 
węzła kolejow ego, jak wiadomo, w zarządzie 
kolei Południowo-Zachodnich utw orzona została 
komisya, które opracowała plan robót, jakie 
należy prze pro.: adzić czasie najbliższym, aby 
kijowski węzeł kolejow y mógł w dostatecznym 
stopniu podołać swemu zadaniu. M iędzy innemi 
som isya uznała za konieczne budowę specyal- 
nej łącznicy pomiędzy stacyam i K ijów  I tow a
row y i st. K ijów  II kolei M oskiewsko Kijow sko- 
W oroneskiej, przyczem budowa tej łącznicy, 
zdaniem komisyi, winna być rozpoczęta już 
w r. ?9 ia ; budow ę drugiego toru pomiędzy 
st. KijOw kolei Poł.-Zach, i st. T eterów , oraz 
rozszerzenie stacyi K ijów  II i Darnica.

Pow yż«zy projekt zostsł przedstawiony 
ministrowi komunikacyi, który położył na nim 
następującą rezolucyę: „najzupełniej się zg a 
dzam i proszę zarząd kolejow y o przedsięw zię
cie wszt-lkicn środków, aby plan rozszerzenia 
węzła kijow skiego został w ykonany w swoim 
czasie*.

— Uszkodzenie telegrafu. Pow rócił do 
K ijow a naczem ik służby telegraficznej koiei P o
łudniowo-Zachodnich inż. A . Korkuszko,. który 
dokonał objazdu dystansów  kolejow ych, gdzie 
linia telegrafu została najw ięcej uszkodzona 
Największe uszkodzenia odniósł telegraf na 
głów nej linii kolei pom iędzy stacyam i Zmie- 
rrynka a Birzuła. Na dystansie tym obalone 
słupy już zostały ustawione; bezpośrednia ko- 
munikacya telegraficzna na przestrzeni od Zm ie- 
rzynki do W apniarki została już wznow iona w 
zupełności, od W apniarki zaś do O desy —  czę
ściowo. W znow iono rów nież komunika cyc te
legraficzną na przestrzeni Humań— Chrystynów - 
ka. Strąty, jakie poniosła kolej wskutek burzy

dujem y gloryfikacyę św iętego Sebastyana w 
raju. S łyszym y chóry m ęczenników, dziewic, 
apostołów, aniołów, w reszcie w szystkich św ię
tych.

* O to jest mniej więcej treść now ego mi- 
steryum d ’Annunzia, o ile ją w ogóle można w 
niewielu słowach w yrazić, ze względu na brak 
jednolitości przewodniej myśli i na brak p ra
widłowej budowy dram atycznej. A le ponieważ 
jest to misteryum a nie dramat, sądźmy w ięc 
je przedewszystkiem  jako takie.

D ostrzegam y więc na wstępie zlanie po
jęć i kon cep cji przeciw ległych i sprzecznych 
ze sobą zupełnie. Pogaństwo i idea chrzęści - 
jańska w cale nie zostały, bodaj powierzcho
wnie rozdzielone. W  postaci św iętego S e b a 
styana nie wiadomo, gdzie się końfczy Adonis 
grecki, a zaczyna męczennik chrześcijański. 
Daleki jestem cd tego, by Wymagać, aby każdy 
utw ór przedstawiający pierwsze wieki chrystya- 
nizmu, oparty był na antytezie pogańsitiej m y
śli i chrześcijaństwa. Rozm aite Fabiole i Ben 
Hury dość już w ten sposób nagrzeszyly prze
ciw dobremu sm akowi artystycznem u. Lecz 
św ięty męczennik w pląsach odtw arzający m i
miczną scenę Pasyi, to dopraw dy zaw itle. Je
żeli w pritnitywie dramatu w spółczesnego— śre
dniowiecznej mi stery i chrześcijańskiej, której 
autentyczne resztki kołaczą się jeszcze w Ober- 
ammergau — mistyka się splatała z życiem, a 
res sacrae mieszały się z ziemskiemi, tłum aczy
ła to, stanowiąca g ł ó w n y  u r o k  misteryi 
naiwna, dziecinna, lecz bezwzględnie szczera 
i głęboka wiara i nieudana, serdeczna prosto
ta. Zew nętrzne cechy tej wiary i prostoty dal 
nam d ’Annunzio, mimo całego sw ego talentu 
jcdn sk m e potrafił wskrzesić jej treści, nie zdo 
łał w lać w szkielet średniowiecznej sztuki o-

żyw czego tchnienia średniowiecznej myśli. I 
prym ityw  jego— posiada zasadniczy brak n ajle
pszych prym ityw ów  w spółczesnego wyroiru: 
sztuczność i nieszczerość, które naw et takiej 
miary artystę popychają do w ykroczeń przeciw 
przykazaniom  dobrego smaku,

Pozatem  uderza nas przeładowanie akcyi 
szczegółam i i przeniesienie punktu ciężkości 
sztuki na zewnętrzną w ystaw ę dzieła. C zyta
jąc misteryum d Annunzia ma się chwilam i w ra
żenie, że się czyta genialny sceuaryusz zdjęcia 
kinem atograficznego, sporządzonego przez bardzo 
uczoną i mądrą firmę.

A le  te zasadnicze braki dzieła, w y n i k a 
jące z sam ego założenia p ió b y  wskrzeszenia 
średniowiecznego misteryum przez poetę tak 
do szpiku kości moderne jak d ’Annunzio— oku
pione są masą zalet, czyniących „Męczeństwo 
św. Sebastyana* zjawiskiem  literackim bezwa
runkowo godntin uwagi. Niepodobna p rzyto
czyć wszystkich przebłysków piękna, zaw artych 
w dziele d Annunzia, trzebaby było bowiem 
przepisać je  całe od pierwszego do ostatniego 
wiersza D ’Annuuzio, zbyt ma wykształconą
i wyczuloną artystycznie duszę, by tw orzyć 
„bohom azy*. Umie on tam, gdzie ucieleśnienie 
trafaretu średniowiecznego groziłoby w ytw orze
niem potw ornego grotesku, zarzucić mgłę nle- 
stylow ych lecz najzupełniej w spółczesnych sym 
bolów. I olśniew a przepychem kolorytu i fan- 
tazyi, nie dając krytycznie dojrzeć uchyleń od 
wym agań prym itywu. Jego misteryum niew ie
le przypomina senne witraże, lub pełne m isty
cznej treści m ozaiki— to raczej bajecznie kolo
row y i naw skroś pogański obraz W eroneza, 
bei tej wewnętrznej treści i uduchowienia jaka 
cechuje dzieła Carpaccia lub G iorgion a

„Męczeństwo św iętego Sebastyana* spc»

tkał los, jaki je  winien był spotkać jako dobre 
dzieło sztuczne w skrzeszonego dram atycznego 
prym ityw u. W ystaw ił je  teatr „Chatelet*— ten 
sam, który posiada olbrzym ią scenę i najno
w szy w ystaw ow y aparat techniczny. Przed 
„Sebastyanem * d ’Annunzia daw ano w nim z a 
pasy A rsen a Łupin a z  Sherlockiem  Holmesem. 
W ykolejały  się na scenie pociągi— tonęły lub 
w ylatyw ały  w powietrze pancerniki. D zisiaj 
natomiast na tej samej samej scenie zapalają  
się lub ożyw ają znaki zodjaku, w wir się zle
w a  w nętrze kom naty m agicznej— cudownie zn i
kają strzały z ciuła męczennika Sebastyana. A  
modna w Paryżu tancerka panna Ida R ubin
stein. ku zgorszeniu licznych kół paryskiego 
tow arzystw a w ykon yw a rolę chrześcijaiisliego 
męczennika... L ecz zbliża się n ow y sezon i 
scenę „Chatelet zajmie znowu jakaś sensacyjna 
awantura sceniczna: bom bardowanie T ryp olisu  
lub katastroia aereplanow A dzieło d A n n u n 
z ia — jego  fantastyczne, kolorow e misteryum,
które się doczekało w ystaw ienia jako dzieło
naw skroś sztuczne, tam, gdzie św ięci tryum fy 
tylko to co sztuczne, przejdzie do skarb
nicy literackiej jako zw ykły  dokument artysty
czny i jako  dowód, źe przemocą w skrzeszona 
w dzisiejszej epoce sztuka średniowiecza, naw et 
pod ręką a tyF»y tej miary co d A n u n zio , daje 
dzieła... godne repertuaru teatru w Chatelet...

Może zw olennicy odrodzenia nrym itywu
w literaturze i sztuce nazwą słow a moje here- 
zyą, a dramat d A n n u n zia  arcydziełem  —  p rze
szkodzić im w tem nie potrafię ani pragnę.

Zygmuni Mosiewicz.
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iiouy r ;e c * v  i;i miliomy rubli... P rac o w ałe m  Uk, jak 
mi nakazyw ało sumienie.

Kap. S  z y r o w. Po raz ostatni oświadczam  
przed wami, pp. sędziowie, iż nigdy nie splamiłem 
się łapownictwem!

Podpułk A  J k a 1 a j  e w  K  a ł a g i c o r g i j, o- 
swiadcza, iż nic w ięcej powiedzieć me może.

Pułk. D o b r o c i i o t o w .  W iernie i uczciwie 
przez lat 45 służyłem  juko oficer. Obetnie proszę, 
nie gubcie mnie, pamiętajcie o mojej półw iekow ej 
uczciwej pracy.

Pułk. M a k a r o  w  prcsi nie o miłosierdzie i 
pobłażanie, lecz o wzgląd na jego chorobę, lata i 
długoletnią uczciwą siuzbę, gdyż w yrok potępiają 
cy będzie dlań śm iercią cywilną.

Pułk. P  i k a c z o w. iMam bhzku 70 lat... C ztt-
ie się strasznie zm ęczon y.. Dla mnie to wszystko
zbj* okropne... C ięży mi życie; cięży mi służba..
Ta ław a hańbiąca mnie tak zmęczyła... Chcę od 
poczac wśród dzieci swoich. Od was zależy wska
zać, gdzie przeznaczone mi odpocząć!

Pułk. D a c e n k o. Mogę tylko powiedzieć, 
iż przez 39 lat służyłem  ucziwie, bez zarzutu.

Kap, X i o t i mówi o ostatnim okresie sw ego 
życia, gdy oddany pod sąd przez dwa lata oczeki
w ał wyroku. Przydzielono eo  do Puckiego pułku 
w  Kijowie, lecz ziawił się tam od czasu do czasu 
tylko dla pokazania się, iżby wiedziano, że jeszcze 
nie uciekł. X istępuie oskarżony przeprasza sąd, 
jaźeli kiedy podczas rozpraw  w yrw ało  mu się nieo
strożne lub poryw cze słowo, którego nie trzeba 
mu brać za złe. Urzędnik B a r z i ł o w s k i j .  S łu 
żyłem  przez 42 lata... Z aw sze pełniłem sumiennie 
sw e obowiązki... Nigdy nic byłem  karany d yscy
plin arnie.. Jeżeli, będąc niedoświadczony przyją
łem  Coś nieodpowiedniego, to nie rnożna uwać te 
go za przestępstwo. W arunki, w  jakich pracow ała 
komisya były  okropne... Stoję już r a  skraju m ogiły 
i chciałbym , aby plama ta przestała na mnie c ią 
żyć i abym mógł umrzeć wśród blizkicn.

) o n  K l u g e n .  Nigdy od nikogo nic nie 
brałem.

Pułk. A n d r u s z k i e w i c z  w  krótkich s ło 
wach prosi o uniewinnienie.

Sztabs kapitan l n g l e z .  T e  45 dni, które spę
dziłem na noszacn, tc katusze, jakie przeszedłem  w 
niewoli japońskiej, łatwiejsze byty do przeniesienia, 
niż to, co przeszedłem  la tej law ie hańbiącej... 
Zbyt ciężko mi mówić .. Pamiętam tylko słow a m e
go pułkownika, który gdvm odjeżdżał, powiedział 
nr, że jest pewny, że ja łapów ek nie brałem...

Dla. runie szeregow iec był drogim bratem 
Zbratałem  się z nim podczas długich dni n itw oli u 
wrogów , i krzyw dzie go niebyłbym  w  stanie. .

M a k a r e n k o .  Nigdy nie miałem sumienia 
na sprzedaż. Przed wstąpieniem do komisyi byłem  
iuz człow iekiem  zamożnym. Proszę o zupełne unie
winnij nie.

F i s z m a n. Do tego, coście tu słyszeli, pp. 
sędziowie, pozostaje mi dodać niewiele. S łysze li
ście, co m ówił mój naczelnik generał W oinow 
Styszc! s ie, co m ó*nł jego następca pułk. Kru- 
leń. h (yazeliście, co m ówiio kilkudziesięciu ś'» Ld- 
ków, kiórzy na to przysięgali przed Bogiem! W szy
scy oni powiedzieli wam, jak ja traktowałem  swe 
obowiązki. leżeli zaś uw ierzycie ludzięm, którzy 
nie składali żadnej przysięgi; jeżeli dacie wiarę 
człowiekowi, który pod czarnym  surdutem był sa
tyrem w  duszy, który zjaw iw szy się w moim domu 
zaczął zdradzać skłonności tinglowe : za to został 
za kołnierz w yrzucony za drzwi; jeżeli uw ierzycie 
człowiekowi; który kosztem honoru munduru ofi
cerski* go zdobył majątek, a potem na 30 stronicach 
sw ego zeznania m ówił o tein, jak to on cierpiał ia  
armię i ojczyzuę, jeżeli mówię, dacie temu w szy
stkiemu n a tę— w ów czas sądźcie.

Mówiono mi tutaj, że moja spraw a jes. baga
telką w  porównaniu z tern, co może gromić lu 
dziom, którzy tu obok mnie się znajdują. Nie, pano
w ie sędziowie, to nie jest bagatela, W asze potępie
nie— 10 w ilczy bilet dla mnie! A  ja  jeszcze jestem 
miody!..

Kapitan K o m a r n i c k i  ośw iadcza krótko, 
iż nigdy nie brał łapów ek, poczem przew odniczący 
odroczył posiedzenie do godziny 10 z rana dnia 
dzisiejszego.

Dzisiaj w ypow iedzą ostatnie słow o oskarżeni 
J tszkow i Stasiuk, poczem nastąpi narada sądu i 
ogłoszenie w yroku

niZYJECHAL! DO KIJOWA;
Hotel Europejski: pp. hr. Hutten Czapski, s. 

poi., z M ropolu; Otto Plender, kup;  Edward Ro »ci- 
szewski, ob., z Kamionki; W  as. D aw ydow , ob.;W as. 
L aw row , pułk.; Romau hr Bniński, ob., z Dżtsryna.

H^tel Continental: pp. T o r Nilson z W arsz.; 
Fryderyk Kors, z W arsz.; Jan Benkendor;', kamjun. 
dw. JCM.; Marya Fenkendorf; jefim  Goldin; Serg. 
Gytowicz; S. Filippow; P aw eł Gilbach, ro tm ; A le 
ksy M.chnow; W .ara Michnowa; M arya Michnowa; 
W iara  Skriabina, Nad. Konius Ernest W endel; Mi
chał Kadyżeński; Kazim ierz Szymański z PłocKa; 
Jan Studziński z W arsz.; Antoni bar Bttlow.

Hotel Errnęois: pp Mikołaj Blank, in ź , Mi
kołaj ks. W itgenstein; Teofil Knoll z g .  wol.; W łodz. 
ks. Kantakuzen, podp.; Otto Leopold; D. R oszczą 
kow ski z Od.; Marya Celman; Paw eł Czerem isinow; 
Anastazya Szejczeńko; A lek  an Szarm ajew; A leksy  
Rodion. w, gen.; A rtur G rorgci.

Hotel Ermitage: pp, Grzegorz Muratów; W ła 
dysław  Tarnowski, adw. prz., z dum ania; Efraim 
Ilinasz; Stefan Heibowicz, ob., z Burkow iec; Paw eł 
Adelheim , inż.; Henryk Chimorod, lek.; Józef Sza- 
nowicz, kup., z Homla; Józef Tichom irow , przedsięb.

Hotel Hładyniuka: pp. Karol Ansit, agron.; 
Andrzej Pierekrestow , gen.; Leon T arasiew icz, do
ktor, z Moskwy; Marya Płaksicka z Tahanczy; 
Kadm . Kulisz z W arsz.

KR INIKA POLSKA
— Miesięcznika „Prąd* ukazał się zeszyt 

8 październikowy r. b. i zawiera:
„R elig ia  dni naszych w myśli i czynie* 

przez ks. J. ArcLutowskiego. „Pówstante i kie
runki ruchu kobiecego* przez B r. Załuskiego. 
„Sylw etki I. Oportunista* przez Św ierszcza. 
„Spraw ozdania i krytyki* ks. dr. Kazim ierz Zi- 
inerman. „K s. Patron W aw rzyniak* przez A . 
K r.— Ks. prof. J Kruszyński „H istorya św ięta 
starego testamentu* przez X  j .  A . „Przegląd 
czasopism*: Praw o do in ieyatyw y— Szkoła pol
ska w W arszaw ie w chwili obecnej.— Ojcowie 
i dzieci.— O pieka nad młodzieżą. „Z  miesiąca*: 
Sejm ie Zw iązku S p ó łe k  w W itlkopolsce.— Nie
porozumienia. „M ów iły  do mnie cicho polne 
bratki ..* przez W acław a W olskiego. „Juliusz 
Cezar* przez A lfonsa D zięciołow skiego. .N o 
tatki bibliograficzne*.— „K ron ika*.—  „Dział mło
dzieży*; Cicho szem ize w porannej mgle ruń 
zbóż zielona.— Ku lepszej przyszłości.— Ostatnie 
akordy Chopina. —  Kilka myśli o pesymizmie 
i optymiźmie.— W ola, słow o, czyn —  Z  Liba- 
wy. —  Porady i wskazówki. —  Sp raw y m ło
dzieży.

—  „Ruchu filozoficznego" zeszyt 9 ukazał się 
d. 2 z. m. i przynosi artykuł wstępny prof. K. 
T w ardow skiego o w pływ ach niem ieckich w  po1- 
skiej term inologii filozoficznej, rzecz ciekaw ą dia 
wszystkich, K tó rzy  dbaią o asność i czystość po>- 
skiego języka. Następują dłuższe oceny książe k fi
lozoficznych polskich, francuskich i niemieckich, 
podane przez d ra Bandrowskiego, Z Łem pickiego, 
i ra K. Sośnickiego i K. \ppla. W  bogatej rubry 
ce „Przegląd czasopism*, znajdujemy treściw e spra 
w  (zdania z rozpraw, pom ieszczonych w pismach 
amerykańskich, francuskich, niemieckich, włoskich 
i czeskich, przez d-ra B. Bandrowskiego, dr. K. So 
śnickiego, , St. Baleya, I. F. Oberharda 1 d-ra M 
Tretera.

T reści zeszytu dopełnia nader obfita biblio
grafia flozoficzna polska i obca, oraz wiadom ości 
w ydaw nicze, sprawozdania z w ykładów  i odczytów  
(w Krakowie, Lw ow ie i W arszaw ie), ogłoszenia 
Konkursów, wiadomości osobiste i nekrologia. Dr 
B. Bandrowski zani eszcza nadto zw ięzłe sp raw o
zdanie z I m iędzynarodowego kongresu pcdagogicz 
nego w Brukselą w którvm udział polaków był 
bardzo liczny.

—  Konfiskata. Z polecen i  komitetu do 
spraw  prasow ych polirya skonfiskowała numer 
334 „K urycra Porannego*.

— Spraw a Macocha. W  sprawie Macocha 
nastąpiła n espodziewana zw łoka z powodu wzno 
wienia sicuziwa.

W zn ow en ie to nastąpiło na skutek treści 
listu, zaadresowanego do prokuratora, a znalezio

nego w podwor/11 więr.ictuicni w 1'iolrkowic w po 
bliżu celi Macocha. W  kopercie znajdował się 
oryginał listu, pisanego przez Izydora Starczew  
sk lego do Damazego Macocha z prośbą o zeznanie, 
iż Izydor o zabójstwie W acław a mc nie wie_dział. 
List ten był pisany na zmianę po łacinie i po pol
sku, wskutek cze^o sąd zw róci! się do dyrektora 
gimnazyum klasycznego w  Piotrkowic o w yznaczę 
nic dwóch tłum cczów.

Nadto przy rew izyi cel Damazego i Izydora 
znaleziono inne jeszcze listy. T reść .eh nie jest 
wiadoma. W iadom o tylko, że w  konsekwcncyi 
prokurator zaządal zw ro.u wszystkich aktów z izby 
sądowej warszawskiej do Piotrkowa, w  celu prze 
prowadzenia śledztwa dodatkowego, które potrwać 
może znów rok lub dłużej.

O r L i R Y .

W  Redakcyi „Dzień. Kij.* zlozyli:

Na najbiedniejszych przy Tow. Dobr.: pp. J J.
Z. i M. 3 rb.

Na w pisy do uznania Tow. Dobr.: W  drugą 
bolesną rocznicę śmierci .ś. p. Michaliny N eynn- 
nówny - matka 5 rb., M. 1 rb., G 1 r b , Niusia 
50 kop.

Na Tow. polsk. kolon, letnich: p. Zofia Ma 
deyska zamiast wieńca na grób ś. p. (ózefa S a w ic
kiego 10 rb., Stach i W ładek z N ow ozybkow a a rb .

Telegramy.
(O d korespondentów w łasnych i  A gencyi P e

tersburskie).)

Wojna wlosko-turecka.
Operauye wojenne.'

R iym  (AP). Do agencyi Stefaniego tele
grafują z Benghazi, iż w niedzielę w nocy tur- 
cy napadli na okopy, zostali wszakże odparci. 
S traty  turków są wielkie. W los stracili 3 za
bitych i s  rannych.

Paryż (Wł.) Otrzym ano tutaj wiadomość 
z Trypolisu o stoczeniu przez 20,000 włochów 
walnej bitwy z turkami i arabami pod Ainsa- 
ra. W łosi zajęli oazę. Bitwa rozstrzygnęła o 
dalszych losach walki. Turcy zostaali odep
chnięci w głąb pustyni. Straty tureckie są zna
czne.

Sytuacya Turcyi.
Konstantynopol (Wł.) B aw iący w Bet linie 

Muchta-basza zapew nia, iż turcy są pewni ostate
cznego zw ycięstw a w Trypoiisie. T aktyka ich po
lega na wciąganiu wło mów w głąb kraju, gdzie 
łatwiej hęc/.ie im można zadać ostateczną k lę
skę. Do szeregów  tureckich stale przybyw ają 
liczne oddziały arabów.

Zaprzeczenie.
Konstantynopol (Wł.) Urzędownie zaprze

czono pogłosce o zamierzonej jakoby neutrali
z a c ji  Dardanelów.

0 zachowanie trójprzymierza.
Rzym ( W ł ) „A gen zU  Italiana* informu

je, iż monarchowie trójprzym ierza prowadzą 
ożywioną korespondencję w celu przyw rócenia 
w trójpr/ymierzu 2gody i harmonii.

Zamachy.
Ueskueb (AP). Na stacyi „Y elos* kolei 

Ueskueb salonickiej wybuchem bomb zn iszczcie  
zostały w agony tow arow e i osobowe. Żandarm 
i 2 funucyonaryusze kolejow i zabici, jeden 
ranny.

Saloniki (AP). W ybuchem  bomb w me
czecie w Isetibie zabitych zostało ia  osób, ra
nionych 27.

Otwarcie Dardanelów.
Petersburg (Wł.). T u rcya  w yraziła zgodę 

na otwarcie Dardanelów  pod warunkiem jednak 
otrzym ania od R osyi rekompensaty.

Konflikt rosyjsko-perskl.
Londyn (AP). A g cn cya  R eutera donosi, 

że zapewnienia, otrzym ane w Londynie, potw ier
dzają istniejące w angielskich sferach urzędo
w ych przekonanie, iż w ysłanie woj ik rosyjskich 
do Perayi ma określony cel, a m ianowicie —  
zmuszenie do spełnienia żądań rosyjskich. Ro- 
■yj nie żyw i tajnego zamiaru stałej okupacyi 
Persyi, luh mieszania się do spraw  wewnętrz- 
nycn. Rząd rosyjski zam ieiza postępować 
zgodnie z duchem i literaluem brzmieniem trak
tatu anglo rosyjskiego.

Petersburg (Wł.). R ząd perski zbiera woj
sko w celu stawienia oporu R osyi. Am basada 
rosyjska w Teheranie uzbraja zam ieszkałych 
w tem mieście rosyan.

Z Persyi.
Teheran (AP). O głoszony został stan w o

jenny. C zasow ym  gener»ł-gubernatorem  miano
wany został bachtiar Emirim-ud-Żachid.

Dzuifa (AT). Do Cboi w yruszyły oddzia
ły wojska dla wzmocnienia konwoju konsular
nego.

Rewolucya w Chinach.
Szanchaj (AP). Z  Nankinu donoszą, że 

rewolucyoniści mordują tam wszystkich tycb, któ
rzy  dochow ali wierności rządowi. W śród w o 
dzów rew olucyjnych panują niesnaski. R ew olu 
cyoniści utworzyli w Nankinie sw oją podstawę 
operacyjną i dążą do w yparcia wojsk rządo
w ych z Chańkou. Połow a floty rew o lu cjo n i
stów w yrusza do Cbańoku. R ew olucyoniści 
niezadowoleni są z firm niemieckich, gdyż po
dejrzewają, iż sprzedają one broń wojskom 
rządowym

Czifu (AP). Gubernator szanduński zaw ia
domił konsulów o lojalności prow incyi,

Czifu (AP). Zarząd m iejscowy zbiera u- 
silnie podatki na pokrycie w ydatków  bieżących.

Czitu (AP). 5 ( zekują tu przybycia wojsk 
rządowych w celu zaprowadzenia daw nego u 
stroju.

Paryż (W ł.). Z  Pekinu donoszą o abdy- 
kacyi księcia-regenta i ustanowieniu regencyi 
z pięciu członków.

Zgon.
LWÓW (Wł.). Zm arł na chorobę nerek 

Adolf W alew ski, reżyser teatru lwowskiego, 
aator kilku utw orów dram atycznych. Pogrzeb 
odbędzie się w Krakow ie.

Pożir.
Radom (AP). Spłonęła fabryka m< bli K o 

hna. Straty w ynoszą 200,000 rubli. Przeszło 
1,000 robotników pozostało bez pracy.

Z parłam mtu angielskiego.
Londyn (AP). Izba gmin, M oreli poru 

szył kw estyę ultimatum rosyjskiego i wystąpi! 
z krytyką działalności rządów rosyjskiego i an 

gielskiego w stosunku do Persyi. W icc-sckrc- 
tarz stanu Ockland oświadczył, iż między A n 
glią a R osyą nie było w ym iąny zdań w spra 
wie dwóch pierwszych żądań k o sy i; w spra
wie zaś trzeciego żądania A n glia  wskazała, iż 
R osya nie może zw rócić wydatków bez zaciąg
nięcia pożyczki, to /.aś utrudni Persyi zadanie 
zapewnienia porządku na drogacli handlowych. 
Na zapytanie Dillona, czy R osya wręczając 
ultimatum działała pod przykryciem  Anglii 
Ockland odpowiedział przecząco. Moreli zapy
tał; czy Anglia radziła Persyi spełnić dwa 
pierwsze żądania Rosyi? Ockland prosił, aby 
mu pozw olono odłożyć udzielenie w yjaśaicń do 
przyszłego tygodnia, gdy G rey złoży izbie 
sprawozdanie z polityki zagranicznej.

Finanse niemieckie.
Berlin (AP). M inister skarbu w deklaracyi 

swej o finansach państw ow ych wskazał, że sa 
nacya nastąpi wcześniej niż przypuszczano i 
oświadczył, że sytuacya jest pomyślna, co jest 
rezultatem reformy finansowej. P rzj wódcy par- 
tyi lewicowych wskazali, że sprawozdanie mi 
n-stra skarbu oparte jest na chwiejnych pod
stawach i odczytane zostało przed zamknięciem 
parlamentu w celu oddziałania na srybory. 
K onserw atyści i centrum są zadow oleni ze 
sprawozdania

Wyjaśnienie.
Berlin (AP). Do agencyi W olfa telegra

fują z Rzymu: Prezydent ministrów ośw iad
czył, że wiadomość gazet austryackich o w y 
stąpieniu W łoch z trój przym ierza jest bezsen
sownym  wymysłem.

Nie uznawanie paszportów amerykańskich
Waszyngton (AP). Izba reprezentantów. 

Sultzer przedłożył zbiorow y wniosek w sprawie 
skasow ania traKtatu z R osyą  z r. 1832, wobec 
tego, że ostatnia nie chce uznawać paszportów 
obywateli amerykańskich w yznania izraelickiego.

Mowa kanclerza rzeszy.
Berlin (Wł.). K anclerz rzeszy Bethmann- 

H oilweg w ygłosił w  parlamencie wielką mowę 
w sprawie marokańskiej. Mowa w yw arła po
wszechnie dodatnie wrażenie. Panuje przekona
nie, iż mowa ta w yw rze pomyślny w pływ  na 
nastrój w A nglii.

Zamknięcie parlamentu-
Berlin (Wł.). Parlam ent rzeszy rozkazem 

cesarskim został zamknięty.

Wykrycie spisku.
Budapeszt (Wł.). Dzienniki chorwackie 

donoszą z Serajew a, iż w ykryto  tam rozgałę
ziony spisek, m ający na celu oderwanie od 
A ustryi Bośnii i H ercegow iny i przyłączenie 
obu prow incyi do wielkiej Serbii. W  związki, 
z wykryciem spisku dokonano licznych are
sztowań.

Echa skandalu.
Petersburg (Wł.). Nikolskij w rozmowie 

z korespondentem jednego z pism powiedziait, 
iż uderzył w twarz M arkowa, ponieważ chciał, 
aby go ten ostatni w yzw ał na pojedynek M ar
ców jednak odmówił sekundantom N ikolsliego 
przyjęcia pojedynku.

Program prac Dumy Państwowej.
Petersburg (Wł,). K onw ent seniorów  po

stanowił rozpatrzeć przed Bożem Narobieniem  
następujące projekty prawa: o odpowieoziaino- 
ści osób urzędowych, o wyłączeniu Chełm
szczyzny, o wprowadzeniu samorządu miejskie
go w Królestw ie Polskiem, o ustawie wojsko
wej w Finlandyi oraz postanowił rozpocząć fe- 
rye świąteczne d. 10 grudnia.

Wyrok w sprawie kr- Okołokułaka.
Petersburg (AP). Sąd okręgow y skazał 

na 6 miesięcy twierdzy redaktora pisma „W ia 
ra i Życie* ks. Okołokułaka, oskarżonego o 
naigraw anie się z religii.

Zjazd związkowców.
Moskwa (AP,) O tw arty został zjazd zw iąz

ku narodu rosyjskiego. Prezesem w ybrany zo 
jtał 1) tibr o win. Zjazd  w ysłał telegram wierno- 
poddańczy do N ajjaśniejszego Pana. Głównym  
punktem obrad są w zbory do 4-ej Dumy. 
Przedstaw iciele prasy na posiedzenia nie są 
dopuszczani.

Różne-
Odesa(AP.) Na zebraniu organizatorów ban

ku korperacyjnego, m ającego na celu udzielenie 
poparcia przedsięwzięciom  korporacyjnym  przy
jęto ustawę banku.

OdCiSa (AP.) Parostatek rosyjskiego T -w a  
żeglugi i handlu „Su w orow *, który w ypłynął 
do M ikołajowa, osiadł na mieliźnie.

Odesa (AP.) N a lotnika Utoczkina napa
dło w nocy trzech rabusiów. Ucoczkin został zra
niony.

New-York (AP.) John R ockleller zrzekł 
s ‘ę przew odnictwa na naradzie dyrektorów  
„Standard O il C -o*. W iększość dyrektorów  
rów nież ustąpiła.

P etersbu rg (Wł.). , Riecz* zamieścPa ko- 
respondencyę w łościanina gubernii kazańskiej, 
dotyczącą robót publicznych. W łościanin pisze, 
iż przez dwa tygodnie robotnicy nie otrzym y
wali płacy, potem zaś zaczęto im płacić po 10 
kop. dziennie. W obec tego w szyscy robotnicy 
porzucili pracę.

Petersburg (Wł.). Am basador francuski 
w Petersburgu Louis obejmuje w ysokie stano 
wisko w Paryżu.

Petersburg (Wł.). W łaściciele restauracyi, 
widząc w przyjętym  pkzez Dumę Państw ow ą 
projekcie walki z pijaństwem ruinę dla siebie, 
zwołują zjazd dla naradzenia się w tej kwesty..

Petersburg (Wł.). W czoraj w dzień z wię 
zienia „K iesty*  zbiegi znany herszt złodziei 
Golikow.

(O d A g m c y l Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 22 listopada-

Przew odniczy fea. W  illconskij.
Na porządku dziennym obrady nad ar ty 

kulami projektu praw a o zmianie procedury w 
rozważaniu spraw o przestępstwach służbowych. 
C ały szereg artykułów Duma Państw ow a przyj 
muje w redakcyi komisyi.

Artykuł 1099 zostaje przyjęty z poprawką 
październikowców, opiew sjącą, iż nadzorowi 
prokuratorskiemu udziela się prawo . kontrolo
wania śledztwa pierwiastkow ego.

Artykuł 1,100 zostaje przyjęty z poprawką 
postępowców, stosownie do której druga część 
artykułu zostaje odrzucona.

A nykut 1,102 Duma pizyjuiujc z popraw 
kami kadetów i IrudowiLów, opiewającemi, iż 
skarżący ma prawo do przejrzenia wszystkich 
aktów procesu, albo do otrzym anii kopii tako 
wych. A rtykuły 1 , 1 1 6  i i , 1 1 8 zostsją przyjęte 
z poprawkam i kadetów, pozostałe zaś artykuły 
w redakcyi komisyi.

Następnie Duma przyjmuje wniesioną przez 
październikowców formułę, uznającą, iż dla 
praw idłow ego i stałego stosowania praw a o 
odpowiedzialności osób urzędowych, potrzebna 
jest przedewszystkieni niezależność nadzoru 
prokuratorskiego od administracyi i przyw róce
nie instytucyi sędziów śledczydl, przyznanej 
je j  przez statuty sądowe zasady nieusuwal 
ności.

Ifr. Beningsett referuje rezolucyę komisyi 
w sprawie projektu praw a ministra sprawiedli
wości o zmianie porządku zw racania strat, w y 
nikłych wskutek rozporządzeń osób urzędowych. 
Nie uznając za możliwe ustanowienie odpowie
dzialności skarbu za niezgodną z prawem dzia
łalność osób urzędowych, kon.isya proponuje 
wyrażenie w formule przejścia życzenie, aby 
minister ponownie rozw ażył szczegółow o moż
liw ość złożenia na skarb odpowiedzialności ma- 
teryalnej za niezgodną z prawem działalność 
osób uizędow ych i w najbliższym czasie wniósł 
do Dum y projekt prawa o odpowiedzialności 
zi. całość i nietykalność majątku osób pryw at
nych, pow ierzonego osobom urzędowym.

Lachnickij wskazuje na niezbędność zło
żenia materyalnej odpou iedziainości na skarb 
za niezgodne z prawem czynności osób urzę
dow ych.

Parczewsk’ sądzi, iż faktycznie nowe pra
wo nic nie daje. C ała kw estya polega nie na 
zmianie cywilnej i karnej części procedury są
dowej, lecz na sytuacyi ogólnc-połitycznej, 
szczególniej w K rólestw ie P o ’skiem. Opierając 
się na praktyce senatu, m ówca sądzi, iż jeśli 
materyalńa odpowiedzialność z* strsty, w ynikłe 
wskutek rozporządzeń osót urzędowych, nie 
będzie złożona na skarb, to projekt obecny 
nie wprowadzi żadnego polepszenia, lecz prze
ciwnie pogorszenie.

Maktakow znajduje, iż praw o o odpowie
dzialności cyw ilnej osób urzędowych powinno 
ustanowić odpowiedzialność skarbu za czyn n o
ści osób urzędowych, ułatwić w szczynanie do
chodzenia sądow ego przeciwko skarbowości.

Adżemow wykazuje, iż punkt włożenia 
komisyi, zgodnie z którym skarb nie odpow ia
da za straty, w ynikłe z w iny osób urzędowycn, 
jest niesłuszny. Projekt prawa, zdaniem mówcy, 
żadnych ulepszeń nie wprowadza.

Po przemówieniu referenta B eningsena, 
który oponow ał różnym  mówcom, przyjęte zo
staje przejście do czytania według artykułów.

Art. 1318  ustawy cywilnej procedury są 
dow ej zostaje przyjęty z d .ro w i zmianami re- 
dakcyjnemi oraz popraw ką kadetów, określają
cą dw uroczny termin w szczynania dochodzenia 
sądowego przeciwko osobom urzędowym, za
miast proponowanego przez kom isyę terminu 
rocznego.

Artykuł 1,331  zostaje przyięty w redak
cyi, zaproponow anej przez Leon&Wa, zgodnie 
z którą prośby o udzielenie pozwolenia na p o 
szukiwanie strat, wynikłych wskutek niezgodnej 
z prawem  działalności sędziów winny być wno
szone: do izby sądowej o ile dotyczą prezesa i 
członków sądu, sędziów śledczych oraz sędziów 
gminnych i miejskich, do senatu o ile dotyczą 
prezesów sądu oraz członków w yższych instan- 
cyi sądow ych.

P rzyjęty zostaje na wniosek Leonowa ar
tykuł uzupełniający 1,331  (1 ), na mocy którego 
poszukiwanie strat na pozostałych urzędnikach 
sądowych dokonyw ane ma być bez uprzednie
go na to pozwolenia.

Pozostałe artykuły projektu praw a zostają 
przyjęte w redakcyi komisyi.

W szystkie wniesione popraw ki i uzupeł
nienia zostają odrzucone.

Następne posiedzenie— dziś.

Udziały Iow . Naft Br. Nobel . —
* Briańsk. Kopalni W ęgla —
a Briańsk. Fabr. szyn 181* 2— 1821/,
w Naft T-w a Hartman .
w Kołomieńsk. Fabryki . 249—250
w Fabr. Malcewsk —
et Petersbursk. Metalurg. 207— 209
w Nikopol-Mariupolsk. . 24, ,— 212
W Putifow sk.: . 142-1,— I43‘lz

U działy Rosyjsk. Bałt. Fabryki. --
w Ros. Fabr łokomot. (B u e ). --
m T-a Odlew.ni stali .Sorm owo* 136-137

A k cye F«br. W aą. Feniks.
W T-a „Dwigatiel* % --
W Dońsk-Jarjtwsk. Metal. .T-a. 299 -300
n Ros. kop. złot. --
0 Leńsk. T ow . kop. zł. . 3720- 374°

Usposobienie z waloram i państwowym i naogół
stale; z papierami dywidendowym i po stałym po
czątku, ku końcowi giełdy słabsze; z prem iówkam i 
stale.

94-75

463°

Giełda Petersburska.
Dnia 22 listopada 1911 r.

Weksle terminowe na Londyn 3 nr 10 f. st.
„ czeki za 10 f. st.
„ na Berlin 3 m za 100 m. .
„ czeki za 100 mar.................
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . 37 59
„ czeki Zi 100 fr. . . — .—

Dyskonto giełdowe . . . .  —
40li Państwowa renta 92* i
5°/0 Pożyczka 1905 r. i03'I,— 103 /̂,
5*//0 Pożycika 1908 r 103*1,
4ViuA Pożyczka 9̂05 r. ioo'/s
40'o Pożyć zka 1906 r. 103'/,
4ł/2% Pożyćzk 1909 r. . . 99r/«
4°/„ Listy zast. Szlach. Banku. . 91—9ti'a
4Ł/ł°/0 Listy zast. Szlach. Banku Ziem. 9.; — 95
5°/° _ „ « ■ ■ 99
4',o Świadectwa włościańskie 92 1,
W *  .  .  96-961'*
yi'o iwiadectwa włościańskie. ijo
50/, Pożyczka prem. 1864 r 48°

„ „ 1886 r. 368
5o/0 Obi. prem .>zlach. Banku Q . _  322
3LZ0/, Listy Zsst. Szlach. Banku Ziem. 86 /2
4ł/ł0/j. Oblig. Petersb. M. Kre d. T-a. 89H1— 90
5°/„ Oblig. Kijowsk. M. Kred. T  w». 90—91
4W o  .  .  „ 85*1, 86‘/i
50 o Oblig. Moskiewsk. Kred T-a. . 100— 101
4l/i0/o .  .  9*—9®

' V>,0 O blig. Odeak. Kred. T-a 93’/̂ — 94̂ 1*
D/a°fo „ Besar.-Taur B. Ziem . 87 Vg— 87"/*

„ W ileńsk. Ban. Ziem . 87*1*— 88
41/sc/o „ Dońsk. 8 5 * 861I,
4*/*-'0 Kijowsk Banku Ziem  86s 8— 89®/,
41/*°/o Moskiewsk. „ . 88r:/t --89'ls
4*1/70 Niż.-Samar. „ 8 7 1, — 87*,
41/ i° / 0 Połtawsk. „ 87’ / ,-S 7 r/t
4*ił°/„ Tulsk. „ 88*14-891/,
4*/!0 o Charkowsk. „ . 87'/,— 87r/8

Listy Zast. Chers. Banku Ziem . 871/1—88
A k cye  i-go  T-a Żegl. p c Dnieprze.

1 o-go » „ » -
A kcye T-a Kaukaz i Merkury —
Akcye Rosyjsk. T-a Żegl. Handl. Czarn. —

„ Ros. T-a transport, i asekur.
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya* 805
„ Mosk -Kazańskiej kolei 504—506
„ Mosk. K. Worones. kolei 722-725
„ Mosk. Wind.-Rybińsk. . —
,  Poł.-Wschod. kolei . . 232 —233
„ A zowsko-Dońsk. . . .  590 -592
„ Wołsko-Kamsk. b. . 1015— zoao
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn . 400—402

Akcye Ro" Chińs* . . . .  —
„ R o j . Handl. Przemyci. 351’1*-

Akcye Petersb. Międzynar. Komerc. 536 —530
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 53*— 532
„ Petersb. Prywatn.-Kom. 285—287
„ banku Zjednoczonego. 3°4_ 3°5
„ Kijows’ Pryw. banku hanal. —
„ Besarabsko-Tauryck. . 681
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku 624
„ Dońsk. Banku Ziemsk. 640

Akcye Kij. Banku Ziemskiego 720
„ Moskiewsk. „ . 758
„ Niźegoi Samar. „ 706
„ Połtawsk. r 597
„ Peter*,b.-Tulsk. ,  . 464
„ Charkowsk. „ 464
„ Bakinsk. T-a Naftow. . 424—426
„ Kaspijsk. T-wa . . 1525—1540
„ Naft. 1 Handl. T-a Mantasz. i Ko. —
„ Naft. T-a Br. Nobel. . 11900—12000

Z ostatniej chwili.
Wojna włosko-turecka-

Trypolis (API. W ojska włoskie cd iio s ly  
decydujące zw ycięstw o nad nieprzyjacielem, 
w ziąw szy szturmem w A insara centralną pozy- 
cyę skoncentrowanych tam regularnych wojsk 
tureckich. W iosi zabrali 8 armat, amunicyę, 
namioty, zapasy żyw ności i cały  obóz, porzu
cony przez turków w popłochu. Dzięki temu 
zw ycięstw u Trypoiic i oaza zupełnie zostały u- 
woinione od nieprzyjaciela. O becnie zamiast 
praw idłow ej kampanii rozpocznie się wojna 
partyzancka.

Massona (AP.) W  M okka krążownik „V o l- 
turno* ogniem działowym  zniszczył pięć .okrę
tów. W  odległości dziesięciu mił od M olki 
,V oltu rn o* zatopił jeszcze siedm okrętówa W  
pobliżu Szeich-Saidu krążownik „Calabria* zbu
rzył obóz turecki. W  pobliżu Perimu fio- 
a turecka strze*ała do okrętu. „Calabria*,. 
zdem ontowała dw a działa i zourzyła część fortu 
D 18 listopada „Volturno* powrócił (do Mok- 
1 i w części zatopił, w części uszkodził 15 
statków. A kcya floty zapewniła bezpieczeństwo 
kolonii włoskiej.

Zatarg rosyjsko-perski.
Tabrys (AP). W  cytadeli ustawione zosta

ły przez fidajów 4 armaty i skierowane na Ba- 
giszemal, gdzie znajduje się oddział rosyjski. 
Demokraci wydali odezwę, nawołującą do wal- 
ci orężnej z R osyą w imię niepodległości P er

syi, aby uniknąć losu M aroka; ^ako na przy
kład demokraci wskazują na T u rcyę napadniętą 
przez W łochy.

Rewolucya w Chinach-
Pekin (AP). W obec zaaprobow ania przez 

izbę konstytucyjną pożyczki zagranicznej, czży- 
iijskie zgrom adzenie prow incjonalne zażądało, 
aby posłowie czżylijscy złożyli pełnomocnictwa. 
Jednocześnie zgromadzenie telegraficznie prze
słało francuskiemu gabinetow i, senatowi i iz
bie deputowanych protest przeciwko pożyczce, 
zaciągniętej wbrew woli ludu.

Pekin (AP). Przybyła 7 Mandżuryi do P e
kinu 6-ta brygada trzeciej dyw izyi pod do
wództwem generała T ań-Tian-Si.

Pekin (AP). Rew olucyoniści stopniowo 
wycofują swe siły z W uczangu dla ufortyfiko
wania się na lepszych pozycyach na wypadek 
gdyby w alka z rządem pekińskim potrwała 
przez czas dłuższy.

PefrfSbU rg f.V i) . Narad* przedstawicieli 
Chin północnych, która się odbyła w ambasa
dzie rosyjskiej w Chańkou, nie doprowadziła 
do żadnego rezultatu. D elegaci północni zagro
zili, iż wezwą na pomoc japończyków . Dele
gaci z południa Chin żądają w ydalenia d y 
nasty i.

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, R o 
sya, popierając dynastyę chińską, dąży do u zy 
skania praw w Mandżuryi.

Wstrzymanie przyjmowania ładunków.
Wiedeń (AP). Przyjm ow anie ładunków 

na obu głów nych liniach kolejow ych W iedeń—  
Budapeszt oraz na niektórych innych w ęgier
skich kolejach żelaznych zawieszone zostało na 
6 doi. D okonyw any jest jedynie przewóz zapa
sów żyw nościow ych oraz łatw o psujących się 
tow arów.

Pogłoski.
Petersburg (WłT). W edług obiegających 

pogłosek w Jałcie wkrótce odbędzie się n ie 
zw ykłe; wagi narada, w której . wezmą udział 
prezes rsdy ministrów Ki kow cew , miaister 
spraw wewnętrznych M akarów oraz minister 
spraw  zagranicznych Sazonow .

Petersburg (WI.). K rążą pogłoski, iż pod
czas bytności ministra spraw wewnętrznych 
M aaarowa w Jałcie zapadnie postanowienie w 
sprawie nabycia przez rząd Jasnej Polany.

Petersburg, (Wł.). Panuje przekonanie, iż 
minister M akarów przyw iezie z Jałty nomins 
cyę Cbaruzina na wiceministra spraw w ew nętrz
nych.

Petersburg (Wł.). Mówią, że M akarów 
wskazał w Jałcie, . i  pociągnięcie do odpow ie
dzialności wyższych urzędników „ochrany* jest 
pożądane.

Z koniisyi.
Petersburg (W ł.) W  komisyi R ady Pań

stw a posłowie z praw icy w ygłosili ostre prze
m ówienia przeciwko projektow i praw a o w pro
wadzeniu zlem stw gminnych, dow rdząi iż w ło
ścianom obce jest uczucie społeczności, i że 
nienawidzą oni szlachtę. W iększość członków  
komisyi uznała za pożądane utworzenie dro
bnej jednostki rolnej.

Szpiegostwo.
Portsmouth (AP). Aresztow ano tu pod za

rzutem szpiegostw a niemieckiego kapitana 
G rossa.

Dżuma.
Petersburg (AP). Zaprzeczono urzędownie 

doniesieniom pism o uznaniu C arycyn a za za 
grożony przez dżumę.

Mianowanie.
Petersburg (AP). Gubernator archaogiel- 

ski kamerher Sosnow skij m ianowany został 
naczelnikiem m. O desy.

Konferencya k -d
P etersburg (Wł.). W  dniu wczorajszym  

zakończyła sv e obrady zw ołana przez kadetów 
konferencya. Przedstawiciele fraary. k.-d. z pro
w in c ji oznajmi') iż w razie, jeśli nie będą sto 
sowane rep resje  ze strony w łsdz adm inistra
cyjnych, _adeci zw yciężą n? wyborach do czw ar
tej Dumy Państwowej. N a p rop ozycję  Miluko- 
w s postanowiono w razie niepewności co do u- 
trzym ania się kandydata kadetów, popierać kan
dydaturę postępowca.
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Gaiolamo Roveita.

f f i o sliya.
(Z włoskiego).

—  Ji iii to p raw da... pięć lat... rzeczy  w y 
g lą d a ljb y  in aczej!...

R eca n a ti tym czasem  zbliżał się coraz w ię
cej i ju ż  m iał uklęknąć u stóp m arkizy.

—  Nio śmiem zap raw d ę, nie mam o d w a 
gi n aw et upom inać się o tw ą m iłość, pani; 
b  ez, jeśli to w szystko, com przecierpiał w ciągu 
tych  pięciu lat, jeśli te d łu gie męki m oje, ta 
zazdrość...

—  Z az lrość? T e ra z  nie m asz pan już po
w oda do zazdrości.

—  Nie m iałbym ? A  to -ciekaw e' —  m y
ślał d y p lo m a ta —  czyżb y  stosunki mie.dzy mę
żem  i żo tą byty zerw ań..? Posłuchaj mię pani, 
— zaczął zn ow u, n ab ra w szy  o d w a gi po zrobio- 
nem odkryciu . 1’osłuchaj mnie i odpow iedz 
szczerze i na seryo .

Pom nij pani, że nie m asz p ra w a  n atrzą
sać sic z uczuć czyich ś, d latego  jed yn ie , że 
m asz praw o nie od p łacić  mi się w zajem -, 
nością!

I . ucyi  popali y ia  ,u a  długo i czułe, p o 
czt m spuściła  zn ow u  oczy.

—  S k o ro  w yp ełn ię  to w szystk o , co  mi 
tw e k a p ry sy  po d yktu ją , skoro  poddam  się 
w szystkim  próbom , n a  które ir,’ę skażesz... za 
rok ... za  d w a, za  dziesieć lat! . może w tedy 
ł ę ię się m ógł sp od ziew ać...

—  S p od ziew ać?... Czego.'"
— - Jedn ego s ló a k a ... Jedn ego s łów ka od 

pani... lY z y r z tr z  mi coś, m arkizo... proszę, b ła
gam ... 1 cóż? T a k  czy  nie? P ow iedz, pani! D aj 
;ni odpow iedź!

—  M oże! K to  w ie!...
—  M oże! A ch , dzięki, dzięki! C zuję ż t  

k iedyś?...
K ied yś, gd y  ch w ila  ta  przyjdzie będziesz 

litościw ą! Na tę chw ilę n ie każ rui długo c z e 
kać! B yło b y  to okrucieństw em !

—  L ecz w przód y... trzeba nam  się p o ro 
zum ieć co do zn aczen ia  tego słow a...

—  Ja o jed n o ty lko  proszę, p ozw ól mi, 
pani, życie  spędzić u tw ych  stóp. O ch!... g d y  
bym m ógł ,  zn aleźć się z tobą gd zieś po za 
św iatem ... gdzieś w m iejscu odludnem , daleko, 
d a leko  od ludzi. .

—  L ecz... jeś li n aw et w y rzekn ę to sło 
w o.., przecież i tak po zostać m ożem y.

—  Sw ob od n i?
— S w o b o d n i jak  ptaki.
—  N a pew no rozeszli się —  doszedł do 

w niosku Gi.ro. A  ten roztrzepan iec R a ib erti nie 
w spom niał mi o tern!

P rzypuszczam , że zrobił to um yślnie.
—  W takim razie... je ś li pani jesteś w o l

ną, to Icm b an L iej! -Mów, pani, mów, u i/cczy- 
w istnij m arzenia moje, trw ające ju ż  od lat pię
ciu!...

A c h . n asze ży cie  m eg ło b y  b yć tak u ro
cze m!

—  Nie. Przedtem  p o w in ien eś m nie pan 
poznać lepiej, poznać gru n tow n ie .

W ire k ,  że mam w iele  w ad... popsuto 
ttmie w iclkiem  u wir łbieniem .

— . .Znać pania? C zyżbym  tego  p o trze b o 
w ał? Jeśli się k o go ś kocha, to tę oso bę odga 
dujem y, uczucia jej rozum iem y!

—  W id zi pan, bo to krok w a żn y , a ja- 
bym  chciała  zostaw ić panu czas do n a 
m ysłu...

—  N am yślać się?!... k ied y tak kocham ?
—  C hodzi tu w oln ość, chodzi o cale ż y 

cie— pornyśl pan!
—  C zyż nie oddałem  ju ż  pani ca łeg o  me 

g o  życia?
—  W ię j...
—  W ięc?... dobrze... w ięc?
—  Nie, nie, odejdź pan, proszę.
K ied yś będziesz mi w dzięcznym  za  to,

żem p an a nie posłuchała, że nie skorzystałam  
z cnw ili zapom nienia.

—  D ob rze edejdę, ale nie p ierw ej, a z 
pani w yrzeczesz słó w k o  obiecan e.

—  A  jedn ak, gd yb ym  to słó w k o  w yrze 
kła dzisiaj n a przykład, za ra z  .. odrazu, cob yś 
pan w  takim  razie  pom yślał o mnie?

—  Iż pani je st aniołem !— odrzekł G ino —  
u żyw ają c  tego  w yra zu  „pani* w  n adziei, ż t  
przejdzie n iebaw em  d o p o u fałego  „ ty * .

— - N ic, nie jestem  aniołem , i tu li.ucya, 
d rżąca rów n ież, z oczam i w iłgotn em i i błysz- 
czącem i, zd a w a ła  się także ulegać podnieceniu 
n erw ow em u.

N ie, r.ic n azy w a j m nie pan aniołem , j e s 
tem  ty lko  biedną kobietą, zan adto  uczuciow ą.

N am iętne przem ów ienie pan a, w yzn an ie  
rmłpści, trw ającej ju ż lat pięć, nie odw zajem 
nionej, pełnej u fn o śu  i p o zb rw io n ej zupełnie 
nadziei... w szystko  to w zru szyło  m nie... A ch , 
musisz pan być ró w n ie  d ob ry, ja k  siln y  na 
duchu, miej w ięc d la  m nie w spółczucie.

—  D ro ga  pani..,
—  A  przytem  .. przypom in a mi pan  z 

oczu, z głosu, tw a rzy ... przypom in a mi pan...
—  K o g c ż  t ?
—  D i ść tego, zo staw  mię p a r  sam ą, d o

póki pan uję jeszcze  r a d  su tą ... O dejdź pan i 
nie patrz tak na iw ie .. .  S p ra w ia sz  mi tem 
p rzykrość. D ziś, tak n agłe, nie m ogę w yrzec  
le g o  s!ow a. Nie. A ie  bądź pan szlachetnym  i 
dobrym , nie patrz tak na rnrut!

l.ecz  d yplom ata chciał po staw ić n a  sw o 
jem  i, oczam i ją  m agn ctyzując, w su w ał p ow oli 
tym czasem  rękę m iędzy p o ręcz se fy  i ram iona 
pięknej m arkizy, potem  n agle  p rzycisn ął ją  
g w a łto w n ie  do piersi.

—  A ch , sza ta n ie!
—  A n ie le  m ój!... w y p o w ie d z to słow o!...
—  N ie m ogę.
—  W  takim  razie n iepuszczę cię!
—  N ie m ogę. A ch , mój Boże!. . D o 

brze w ięc... zgadzam  się zostać żon ą pańską'
—  M oją  żoną?!— w ykrzyk n ą ł G in o , n agle

opuszczając ramiona i pow racając ua dawne 
miejsce. Jak to? Co tc znaczy?

—  Sądzę, żc nicm iałeś pan zamiaru o- 
brszić mnie; sądzę, że ani na chw ilę nie m og
łeś pan przypuścić, że otrzymasz moje sercu, 
nie otrzym aw szy wprzód ręici.

V/ tej propozycyi pana, uczynionej po pię
ciu latach przypuszczam, nie ma żadnych 
złych zamiarów.

—  Bez wątpienia, pani markizo... tylko... 
powiedziano mi... że... mąż pani...

—  M ój mąż z nieba mi przebaczy.
—  Z  nieba?... A ch  co za idyota z tego 

Raiberti!— myślał G ino— miałbym ochotę poł
knąć go, jak ostrygę. T o ż on sie pomylił: za
mężną jest tamta druga!— T ak  m yśląc G in c c o 
fał się coraz więcej i odsuwał w róg  kanapy. 
Sara już nie wiedział, co począć; w ycierał czoło 
rękawiczkami; szukał monokla, tkw iącego Drzy 
oku, chciałby coś odpowiedzieć, a Gów bra
kowało.

—  C zy pani naprawdę w to wierzy. . 
że mąż pani przebaczy nam z nieba jeżeli...

—  O n mi w panu ssyła sw ój w łasn y ż y 
w y obraz!

—  Dziękuję za taki c.ud... zamruczał Gino 
z zacisniętemi ustami.

—  Pan jest nadzw yczajnie do niego p o
dobny.

—  Ja mam być podobny do niego?
—-  Z  rysów ... a szczególnie z oczu. D la 

tej to przyczyny odrazu uczułam sym patyę do 
pana.

(D. c. n.l.
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i a  o n  *

K i j o w y

Kroszczalyk 5. tel 327. Aór. telegr. „EM Bf.
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JAROSłAWSKSF i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K re s z c z a ty k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary b a 
wełniane i w iełe in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
w szystkich w  Kijowie, o czeni pro
szę się osobiście przekonać. 4365

Anomii
id ea 'n c  p o krycie  d ach ów . M ateryał izo lacyjn y .
E la sty czn y , m ocny, o d p o rn y  na w p ły w y  atm o
sferyczn e i cieplne, absolutnie n ieprzem akalny, nie ferm entujący, 
obojętny- 1 a działanie K w asów  i ługów-, od p orn y na ogień, nie w y 
m a ga ją cy  ani m alow an ia, ani sm aro w an ia, d a jący  się jed n a k  m alo
w ać n a  różne kolory. W y ró b  k ra jo w y  K ijo w sk iego  T -w a  A sfa lto w e g o  |

S. Suski

Schody s łuczrp marmurowe
tafle cem entowe do podtóg f tn n

O rtłi i S'ta Wu is m
Tuż. Srokowski

Tim ofie jo w ska  4 . te le f. 122. 4202

" B i t t r e  p r a c y ’ 'D o i
Żytom ierska 3, łeleJ. rySfl K

»' Rz.-Kat Tow  
Dobr. Mała- 

RrKomend. 
nauczycielki, bony, oficj ał, rzeraieśln. 
i w sze ’ ką służbę  d o m o w i  Przy biurze 
współtnieszkanie dla szukających pra 
cy  m łodych katoliczek p. n. .S ch ro 
nisko św . Jadwigi'* » 7̂7<

Ulica Paw łow ska JW2 29-
T ra m w a j z u licy P roreznej.

Telef. N* 265.
3806

F o rte p ia n y  i p ianina

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
bprzedai po cenach Jl fS d o  500  r u b li  i drożej, w y n a jn m  o d  8 r u b li  
R s p a r a e y a  I s t r o je n ie .  Ż y la A s k a  M  BT- T e le fo n  185.  3647

Szepetówka
wołyń. gub. aw

prenum eratę

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

j. Stanisław Kowalski.

7̂° ;

^  € 0war8 Jrabec
D o s ta w ca  D w o ru .

Magazyn w yrobów  sta 
lowych i m H wowych. 
Kijów, K reszczatyk 44

J

f e /

45,61
Telef. Nr. 414. W ielki 
w y b ń r i  noży, nożyczek, 
brzytew, zamków, praw 
dziw ych bronzów styl. 

^ ^ -^ „D ecadence", „A rticled e  
^  L u\", elektrycznych za-

paluiczek kieśzonko- 
cuą^BjWych. „Radość gospo

dyni" —  amerykańskie 
m aszyrki do przygotow. 
i mieszania ciasta w  cią
gu 5 minut. Cena od 4 
rb. 75 kop. Przyrząd 
„Carrisra".

Iłow o • u d o s k o n a 
lone  m a s z y n y  do p ra 
nia MC z e o h y “ . W y ż y 
m a c z k i do biel. A m e ry 
ka ń sk ie  m a g le  p o k o jo 
w e  do bielizny najno wsz. 
konstrukcyi, podwijn-: Że* 
la zk a  spirytusowe i Innycii 
rodzajów. K u o h ..ie  m  f 
t°v T  „Gzerz", „ P r im u s ii do 
pirytusu denaturowanego. 

M a s z y n k i do mięsa i do

l i l f

ledów. S a m o w a ry  ele- 
ganc. fason. M a s z y n k i  
do k a w y  najnowsz. s y 
stem. N a c zy n ia  k u 
ch e n n e  
niklów , 
ta b ry k i

A r t u r  K ru p p - 
Mdflnice. S z c z o t 
ki mechan do czy
szczenia dywanów.
Naczynia em alio
wane „ T f i n t e -  v. - 
t a l i 1' ,  alum. i in.
Prasy do puró, sera, mięsa i inne'

USUNIĘCIE P R Z Y C Z Y N , |  
wywołujących zatwardzenie, używa

niem Cascanne Leprince

[ l
Jedną lub dwie pigułki wieczorem  przed snem. Praw idłow e działanie.] 
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wszysf. lekarzy. 4611

S p r z e d a ż  p r e m i ó w e K ^ T w o w ^ n a
r,xę aicio tc s p ła ty  (n a  r a t y )  b e z  z a lic z k i.  Cala w artość biletu 
spłaca się ratami mies. po 6 rb. Po zapłać, pierw, raty nabyw. przyj, 
udział w  najbl. ciągnieniu. P ierw , ratę 6 rb. moż. nad. w  mar. poczt.

Dom Bankier. 1 I  A l i n  A  I I  1 O  I .  _  Adres dla dep.rSSs 3 L. LA N .jA U  i S-k a * ^ .^ 1

& 7/m » r B .
DO W Ł O S Ó W ^ ^

z ekstraktu orzechow. 
przyw r, kol. włos. szyb. 
i trw ale stos do życz. od g  

najjas. blond do Kol. czar. &  
Gwarant nies/k. Perf. 9
X . .1711 Ferd. MQIgen8 M

Dos. Pw . J. C. Al. a f  
R. Kol.n/R.

Kłłin 1, Jż r _ę£f

43^2

Inż. 3an Komarhicki
Kijów, N esterow ska Nr 5 .n 1 

je d y .iy  s p e o y n lis ta  na Rusi na 
w yjednyw anie patentów w e w szyst
kich K<-ajacn, e k s p lo a ta to r  w y 
n aiazków  i o b r ń o s sądów, właś- 
c ic. patentów. W itlo le lin ia  p ra k 
ty k o  w  kraju i zagranicą. 459“)

Biuro Rachunkowe1
m a s z y n a o h . Kijów, 
Ns 42. Tel. 20-64.

anie na
Kreszczatyk

3943

Dla udostępnienia p ren u ae r. „Dzień 
aika Kijow skiego* nabycia ua w a 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu po's- 
kiaa, porozum ieliśm y się z w yd aw ca

mi i odstępujemy

po como zniżone;
w yłącznie iyiho n«ftzym prennatera 

larom.

przy wyrzynaniu się ẑ bów
jest nader ważne odżyw iać dzieci 
f o s f o i  y z o n a n ą  m ączką m lecz
ną d A L P IN A 1*. Sprzed, się w  apt. 
i skł. apt. 4T45

Drzewo i winie! po ^cenach juk
na przystani dostar do domu M. Bła- 
gow . n £  w  pobl. Ż yd ów  targu. 3945

d a u b a n k .

Tamasówkg, 
Saletrę chilijską,

Kainit, 30";0 i 40°j0 Sole poL-sowe
dostarcza 4 9 7 °

D O M  H A N D L O W Y

K i j ó w ,  P u s z k i ó s k a  N ł  II.
Dla t:le 'i '.:  K ;j ów-Ni e tzajz.  Telefonu Ns 1336

n j  Ceramicznej t a b r y k i  4933
01 U l O J. Andrzejowskiego
przeniesione zostało na Instytucką Nr 8.

Przyjm uje w szelkie p is c o w e  ro b o ty .

Przenośne piecyki m a jo lik o  L .  Ogrzewacze Wulkan.
Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk. i zagranicz.

ss s ' X V ‘ 3- Heinri(iha
został przeniesiony w  styczniu r. b. z W arszaw y do Kijowa

n a  K r e s z c z a t y k  Afi 2 3  w podwórzu. 
Fabrykacya sztucznych rąk i nóg, leczniczych aparatów 

i gorsetów  w edług systemu profesora Hessinga, bandaży 
rupturow ych i t. p. 3861

Zakład pozostaje pod osobistem kierowractwem  
S. Heinricha, nagrodzonego dyplomem w  Paryżu. I

b n Feliksa tatznsi
2 tom y 80 ilustracyt IliniCzi, duża 
mapa Polską t podziałem  na wojt- 
wództwa. Cena .'i pteuum eratoróy 

„Dziennika KljowaKiego*i

Ufe. i k o p . 6 0
(w  szdebnej opraw ie).

K r a k ó w
R y t historyczny dw poł sw y X V II w

Rd. 3 384
(be z . księgarska rb . 5).

fW  ozdobnej oprawie)
Na rto w ln e yę  w ysyłam y za zaliczę 
niem z dołączeniem  kosztów prze 

tatki

jćln p y wierzchow a kat a ładna. An- 
M o u s  glo-arabka, 5 lat. stada rJsty- 
m owicza tanio sprzed W inogradna
Nr r3._____________________ 5093

Kucharz
poszukuje posady, w  mieście lub na 
wsi, posiada dobre świadectwa. 
Ł uck  wołynsk. gub. d. P łejzera 51. 
Pachalskiemu. 5088

Dom w  centr. miasta do 
sprz. W iad : Adm. 
„Dzien Kij." Dział 

ogłoszeń". 5056

iekcyi muz.
i zagr. szkoły muz. Skrzymka pocz. 
Nj 291 dla B. 5039

Do sprzedania futor
18 dziesięcin sadu prz^ m. Czer- 
niow cach oodolskiej gub. Jarapol- 
skiego powiatu. Sad z trzech stron 
otoczony murent, a z czwartej stro
ny— rzeką. T rzy  domy i budynki 
gospodarskie, wszystkie murowane. 
Drogi starożytny mch. Staw  zary
biony. S zczegóły  rprzedazy można 
dowiedzieć się u przysięgłego adwo
kata W ołosew ic/a  w  Jampolu Podoi.

495«

Rozkład jazdy pciągów.
Cd 15-go października 1911 r.

Ra ka l- P o łu dn . ■ Z a o h .d n io h i
Nr I. Kuryer I i II kl.' Odesa. E li 

zawetgrad, Kiszyniów —  odebodz 
o godz 9 w ., przychodzi o godz 9 m 
33 * rana.

Nr 3. Pocztaw y I, II i III k l. 
Odesa, B rześć, Białystok, W a rsza w c 
G rajew o, Humań, N ow osielice — o d 
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, przy 
Chodzi o godz. 8 m. 39 w iccz.

Nr s, Osobowy. I, II 1 III kl. Ode- 
s l  Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie 1 w  nocy, przychodzi 
o godz. 6 m. “5 z rant.

Nr 7. Osobowy I, II i III kl, Ode
sa. W ołoczyska W iedeń —  odchodzi 
o g. 9 ra 35 w ieczorem , przycho
dzi o g. 8 m. 48 . rana.

Nr 9. Kuryer I i II k| Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń —  
odchodzi o g. 7 ta. 35 w ieczorem  
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/6. Osubowy I, II i III kl. Mi
kołajów, Elizaw etgrad, Znamenka^ 
Partów — odchodzi o g. 4 m. ao pp., 
przychodzi o godz. 12 m. 55 z 1 ma.

Nr 17/4. Pocztowy I, II i III kl. 
Elizaw etgrad, Znamenka, Fastów —  
odchodzi o godz. 11 m. 35 w ieczo
rem . przychodzi o godz. 7 m. 46 
z rana.

Nr 29, Osobowy I, II i III kl. 
Równe, R adziw iłłów , W iedeń —  od
chodzi o godz. 7 m. 50 w ieczorem , 
pizychodzi o g. 10 m. 22 z rana.

Nr 11. Kuryer I. II i III kl. Sar
ny, W ilno, Petersburg cuch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 11 wieczorem .

Nr 13. osobowy I, II i III kl.
W arszaw a, Sarny, K ow el, W ilne —  
odchodzi o godz. 12 m. 35 w ieczo 
rem, przychutizi o g. 6 m. 17  1  rana.

Nr 3. Pocztow y I, u  i m  ki.
V  arszaw«, Sarny K ow el, Iwangród, 
Granica, 'W iedeń  — odchodzi c g. 
a E-. 35 po poł., przychoazi o godz.
4 n. 37 po poł.

Nr 5. Osobowy I, II i III jk l.
K ow el, B rześć, Białystok, G rajew o —  
odchodzi o godz. 11 m. 55 w  nocy, 
przychodzi o g  7 m. 37 z rana.

Nr ni a Osobowy I, II i III ki. 
Rustów nad Donem, Sew astopol, Mi
kołajów, Eł.aterynosław, Znamenka, 
Fastów— odchoczi o g. 8 m. 20 z ra
na. przychodzi o godz. 10 m. 17 w.

Nr 19/6. Osobowy I, II i III kl. do 
O lszanicy odch. o g. 4 m. 40 po*po
łudniu, przychodzi o godz. 9 m. 20 
z rana.

Nr 15/10. Osobowy I, II i III kl. 
do B iałej C erkw i odchodzi o godz. 
10 m. 30 z rapa, przychodzi o godz. 
6 m'. 10 z rana.

Nr 15. Towarowo-osobowy II i III 
kl. do O desy odchodzi o g. 10 m. 30 
z rana, przychodzi o godz. 10 m. 17 
z rana.

Towarowy pośp. IV  kl. Sarny, K o
w el - -  odchodzi o godz. 10 m. 30 
wieczorem , przychodzi o godz. 7 m, 
18 z rana

Tow .-osobowy tylko IV  kl. Odesa 
B rześć, odchodzi o g. 9 m. 55 w iecz. 
przychodzi o &. 12 m. 37 po not.

Na kolei M oskiew sko -  K ijow 
sko-W  oronesk ia j .

Pośpieszny I, II i III kl M ojkw a 
via Konotop, Bt iańsk odchodzi o g. 
ia  m. 30 po poł., przych. o godz.
5 Ti. 10 w ieczoren 

Pocztowo-osobowy. I, II i III kl
M ojkw a via  Konotop, B nań  ik —  
odch. o godzinie 12 m. 10 w  nocy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rana.

OsoDCwy I, II i III kl. Kursk —  
W oroneż o Ichodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. o g. 7 z rana i o g . 4 
'5  P ° południu.

ra czto w y  i, II i III kl. Kursk, 
(od Kurska T ow t row o-osobow y) od
chodzi o g. tom . 50 w iecz przycho 
dzi o g. 9 m. 45 z rana.

Osobowy. I, II i III kl. Kursk, W o 
roneż, Petersburg vi* Bachm acz. 
Żłobin, W itebsk odch. o g. 7 m. 15 
wieczorem , przychodzi o godzinie 7 
z rana.

Osobowy. Kursk, W oroneż, P e
tersburg, odcho izi o godz. 10 m. 50 
w., przychodzi o g. ą  i ł . 25 po pot.

Pośpieszny I, II i 111 k) Połtawa, 
Charków, Łozow aja, R ostów  n/D, 
odchodzi o g. 6 m. 45 wiecz., p rzy
chodzi 12 m. 25 w  poł.

Osobowy. 1, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Lozow aja, Rostów  n/D, 
odchodzi o g. n  m. 20 w., przych. 
o g. 6 nk. 30 z rana.

fow.-osobowy. II i III kl. Połtawa, 
Charków , Łozow aja, R ostów  n/D., 
odcho xi o g. 7 m. 50 z rana, przy 
chodzi o g. iz  to 25 w iecz.

Au faktor obco w L (LJaln y:
• U i k J o l o R  Z l o i a i o U . D rb h t.u  Polską w Kijowi*, ulicą katar-styk N 38. Wydawcy: T o t n o k i  M ic ta s łs w a k i*  
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